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Zwycięstwo
Walerego Kałdonka

„Sanacja", jako wytwór konjunk- 
tury, w jakiej Polska znalazła 6ię po 
przewrocie majowym, przerzuca się 
£ jednej krańoowości w drugą. Póki 
«asy skarbowe były pełne, „sanacja" 
uprawiała „radosną twórczość", dzi- 
S|aj, w dobie kryzysu, przykazaniem 
„sanacyjnem" staje się: ściskanie pa- 
*e. W jednym i drugim wypadku „sa­
nacja" nie widzi daiej końca swego 
nosa, nie rozumie, co się dokoła niej 
dzieje, ani epoki, w której żyjemy.

Ot, wziąć choćby drugi z  kolei 
zjazd gospodarczy „sanacji", o któ­
rym już tyle pisaliśmy. Gdyby „sa­
nacja" miała poczucie śmieszności, 
toby nie urządzała podobnie kom­
promitujących widowisk. Albowiem 
njazd ten był właściwie publócznem 
przyznaniem się do bankructwa  do­
tychczasowej polityki „sanacji", a je­
dnocześnie do zupełnej bezradności 
Wobec jutra. Że „sanacja" przytem 
nadrabia miny i wciąż miarkuje zda w 
kowy optymizm, należy do zwykłej 
reżyserji „sanacyjnej1, z którą zdo­
łaliśmy się już otrzaskać.

Zjazd w Dolinie Szwajcarskiej był 
twego rodzaju „małą rewolucją". Je­
szcze przed dwoma miesiącami „Ga­
zeta Polska", uzasadniając ustawy 
antyrobotnicze i antyspołeczne (sca­
leniowa, przedłużenie czasu pracy i 
skrócenie urlopów), wysunęła jako 
przykazanie naczelne polityki gospo­
darczej Polski: uprzemysłowienie
kraju. Polska, leżąca między uprze­
mysłowioną Rosją i uprzemysłowio- 
nemi Niemcami, nie ostanie się, o ile 
pod względem uprzemysłowienia nie 
dogoni i nie przewyższy obu tych 
krajów.

Zjazd „sanacji" całkowicie porzu­
cił tę drogę. Zjazd stanął w obronie 
„średnich i małych ludzi", średniego 
i drobnego przemysłu, rzemieślnika, 
kupca, średniej i małej własności 
rolnej. Zjazd wystąpił przeciw eta­
tyzmowi państwowemu i samorządo­
wemu, przeciw monopolom i karte­
lom, przeciw nadmiernym uprawnie­
niom finansowym komun, przeciw 
Spółdzielniom, a za .poparciem ini*. 
tjatywy prywatnej, za rozszerzeniem 
kredytu dla „średnich i drobnych" 
Wytwórców, kupców, przedsiębior­
ców, za ochroną małego akcjonarju* 
«ża. Słowem: zamiast Polski wiel­
koprzemysłowej — Polska drobno- 
*aieszczańska, zamiast Polski R a­
dziw iłłów  i W iślickich — Polska 
Walerego Kałdonka (z pysznej baj­
ki Benedykta H ertza).

Rozumiemy, skąd się wziął ten 
Raptowny skok. Przemysł i rolnic­
two w Polsce są u progu katastrofy, 
Warsztaty pracy zamierają jeden po 
dnuglm. Polityka subwencjonowania 
kewjatanów przemysłowych i rol­
niczych, polityka popierania karte­
lów, zawiodła na całej lin jd.

Ale temniemniej nowy „front" 
(ulubione wyrażenie powojenne) „sa­
nacji" mógł powstać jedynie z roz­
to c zy . Jestto front, dążący do likw i­
dacji objektywnych danych i warun­
ków gospodarstwa polskiego: Gór­
nego śląska, Zagłębi, Łodzi i Biel­
ma, morza. Jestto front, cofający  

°l*kę w stecz o kilkadziesiąt lat i 
degradujący ją do roli niewolnika w 
Porównaniu z sąsiadami z Zachodu i 
Wschodu,

Podczas gdy na ealyrn świeoie, nie 
'tyłączając Stanów Zjednoczonych, 
Państwo przejmuje na siebie coraz 
v,'ęcej funkcji i zadań, u nas obóz 
jJuristw o w y "  chce wrócić do libera- 
/***nu gospodarczego, doniedawna 
jyśmiewanego. W tym samym cza- 
, l*> kiedy przemysł meehanizuje się 

automatyzuje w lozmiarch fanta- , 
tycznych, wypierając pracę ludzką, i

H itler zd ob yw aG d afisk
Wybory do „Volkstagu“ (Sejmu) gdan 

skiego odbędą się w niedzielę nadcho­
dzącą. Położenie przedstawia się w tej 
chwili następująco:

1) nad całą kampanją wyborczą 
wisi i ciąży systematyczny teror
hitlerowskich oddziałów „szturmo­
wych", przybyłych przeważnie Z POZA 
WOLNEGO MIASTA GDAŃSKA;

2) Senat gdański z p. Ziehmem na czo. 
le nie rozporządza FAKTYCZNIE w 
stosunku do hitlerowców żadną władzą 
wykonawczą;

3) Sądy gdańskie uznały w sprawie o 
rabunek majątku związków zawodo­

wych, że w Gdańsku obowiązuje „re­
wolucyjne prawo" Hitlera, t. j. „prawa" 
Rzeszy niemieckiej;

4) policja gdańska otrzymuje rozkazy 
z Berlina, nie od Senatu gdańskiego.

Słowem, FAKTYCZNYM PANEM 
GDAŃSKA JEST JUŻ HITLER; prze- 
szkodzićby mu mogła w CAŁKOWI­
TYM OPANOWANIU wolnego miasta 
tylko klęska wyborcza w dniu 28 maja. 
Klęska MOŻE nastąpić: nastąpiłaby,-  
gdyby Liga Narodów i Polska nie .l e ­
galizowały" swoją biernością „puczu" 
hitlerowskiego, dokonywanego i prze­
prowadzanego w biały dzień — sprę­
żyście i konsekwentnie.

Postępowanie wysokiego komisarza 
Ligi Narodów p. Rosiinga — to jeszcze 
jedna karta w dziejach ślamazarności i 
trwożliwoścł — żeby nie powiedzieć— 
tchórzostwa — sekretarjatu Ligi Naro­
dów. Ale p. Rosting porozumiewał się 
z Warszawą. Jego bierność jest widocz­
nie „uzgodniona" z p. Beckiem. A po­
lityka gdańska p. Becka, względnie ca­
łego gabinetu p, Jędrzejewicza — to 
FAKTYCZNA REZYGNACJA z Wol­
nego miasta na rzecz hitleryzmu, to mil 
cząca zgoda na fakt, że pomiędzy Rze- 
cząpospolitą a polskiem wybrzeżem sa­
dowi się „kompanja szturmowa" odwe­
towej polityki faszyzmu niemieckiego 
wraz ze wszelkiemi, wynikającemu stąd 
konsekwencjami.

Nie chodzi nam, rzecz prosta, o ża­
dną „awanturniczość" w polskiej polity 
ce gdańskiej. Potępilibyśmy ją najo­
strzej. Chodzi o to, że Rząd polski przy 
gląda się z założonemi rękami łamaniu 
statutu Gdańska, że nie wyzyskał w naj 
mniejszej mierze swoich uprawnień trak 
tatowych, że nie stanął w obronie wol­
ności i praw obywateli wolnego miasta, 
że w sprawie gdańskiej WYWIESIŁ 
BIAŁĄ CHORĄGIEW pod adresem dyk 
tatury hitlerowskiej.

Wzamian za co?... Nie wiemy... O 
czem mówił p. Wysocki z Hitlerem w 
Berlinie, o czem mówił hr. Moltke z p. 
Beckiem w Warszawie? „Ideologję" tej 
polityki rezygnacyjnej budują wspólnie 
dwa czynniki — odłam „sanacyjnej"

| prasy konserwatywnej i — pośrednio 
| — obojętne milczenie prasy narodowo- 
' demokratycznej. Powiedzą nam zapew- 
j ne, że jesteśmy oburzeni z powodu 

gwałtów nad gdańskim ruchem robot­
niczym. Owszean, ta strona sprawy ob- 

; chodzi nas bardzo blisko. Poza nią 
wszakże istnieje problem in*jv — 0D- 

; POWIEDZIALNOść HISTORYCZNA 
j NASZEGO POKOLENIA ZA LOSY 
, NIEPODLEGŁOŚCI I GRANIC RZE­

CZYPOSPOLITEJ. Nie domagamy się 
| — powtarzamy raz jeszcze — żadnej 

„awantury"; domagamy się WYZYSKA 
NIA PRZEZ POLSKĘ TYCH UPRAW­
NIEŃ, które jej przekazały traktaty, 
dla obrony wolności i praw obywateli 
Gdańska w interesie własnym i w inte­
resie pokoju powszechnego. Hitler — 
zdobywca Gdańska — t0 HITLER TRI­
UMFATOR.
PREZYDENT SENATU GDAŃSKIEGO 
O ZAMACHU NA ZWIĄZKI ZAWO­

DOWE.
Prezydent senatu gdańskiego dr. 

Ziehm, z przekonań nacjonalista niemie 
cki, przemawiał na zebraniu przedwy- 
borczem swojej partii i pom. in. poru­
szył sprawę zamachu hitlerowców na 
dom związków zawodowych w Gdań­
sku. Wynurzenia Ziehma są tem zna­
miennie jsze, że nikt go nie posądzi o 
sympatje dla robotników, a dla socjali­
stów w szczególności.

Powiedział on:
„Zamach na gdańskie Związki Zawodo­

we wyrządził nam nieobliczalne szkody w 
naszej polityce zagranicznej... Bardziej 
niż jakiekolwiek inne państwo musimy ba­
czyć na zewnętrzny efekt każdego nasze­
go kroku w polityce wewnętrznej. Sądy 
rozstrzygną, czy kroki podjęte przeoew 
związkom zawodowym były z punktu wi­
dzenia prawa usprawiedliwione. Ale szko­
da, wyrządzona Gdańskowi aazewnątrz, 
jest stokrotnie większa od skutków tego. 
te związki na przyszłość będą w rękach 
hitlerowców. Komisarz Ligi Narodów spra 
wę tę przesłał Radzie L. N. do rozstrzyg­
nięcia".

***
Decyzję Sądu gdańskiego ogłosiliśmy 

wczoraj; przyznała ona „rację" hitlero­
wcom.

CZY NIE ZAPÓŻNO?
Pomiędzy wysokim komisarzem Ligi 

Narodów w Gdańsku, Rostingiem i pre­
zydentem senatu gdańskiego, Ziehmem 
nastąpiła wymiana listów w sprawie wy 
borów dio Sejmu gdańskiego. Wysoki 
komisarz L:gi Narodów zwrócił w swym 
piśmie uwagę na konieczność zagwaran­
towania ze strony władz gdańskich spo­
kojnego przebiegu wyborów. Prezydent 
senatu Ziehm odpowiedz:ał, że władze

wolnego miasta wydały wszelkie zarzą- 
I a’zenia, konieczne dla zagwarantowania 

niczem nieskrępowanego (!) wypowiedze 
niia się wyborców.

P. Rosling opamiętał się rychło w 
czas!

Z Buenos Aires donoszą, że w połu­
dniowych prowincjach Chile wybuchło 
powstanie, mające na celu utworzenie 
samodzielnej republiki południowo-chi- 
lijskiej. Według informacyj z chilijskich 
kół rządowych akcja powstańców nie 
ma jednak widoków powodzenia.

„Wielka Rada Faszystowska
wysłuchała mowy Mussoliniego
Mussolini jest optymistą

((

Wielka Rada faszystowska wznowiła 
dyskusję nad sprawozdaniem ministra 
finansów Guido Junga.

Obrady zakończyło przemówienie 
Mussoliniego, który odczytał , .expo­

se ‘ o sytuacji międzynarodowej ze 
szczególnem uwzględnieniem ostatnich 
wypadków i aktualnych zagadnień. Mus 
solini omówił więc sprawy związane z 
Konferencją Rozbrojeniową, ze Świato­

wą Konferencją Gospodarczą w Londy­
nie, „Pakt 4-ch", który będzie miał za 
zadanie „zapewnienia dłuższy okres cza 
su pokoju Europy". Mussolini wypowie­
dział pogląd, iż ogólna atmosfera euro­
pejska uległa znacznej poprawie po o- 
rędziu Roosevelts i przemów.eniu Hi­
tlera. Następnie zakomunikował Radzie 
szczegóły rokowań, jakie toczyły ai* w 
Rzymie w sprawie „Paktu 4-oh".

R iuroK ratyzacja  
życia gospodarczego Sowietów

j Z Moskwy donoszą, że Rada Komi- 
j  sarzy Ludowych i Centralny Komitet 

partji komunistycznej uchwaliły znie­
sienie w przedsiębiorstwach, posiada­
jących dla państwa doniosłe znaczenie 
polityczne i gospodarcze, zasady kolek­
tywnej administracji. Według nowej u- 
chwały na czele każdego takiego przed 
siębiorstwa stać będzie dyrektor, po­
siadający w stosunku do personelu

szerokie pełnomocnictwa. Między in- 
nemi dyrektor będzie miał prawo zwal 
niania robotników i urzędników z 
przedsiębiorstwa bez porozumienia się 
z radą fabryczną. Powyższa uchwała 
znajdzie zastosowanie przedewszyst- 
kiem w Zagłębiu Donieckiem, gdzie 
wydajność pracy w ostatnim czasie zna­
cznie się zmniejszyła.

Potentat finansowy Ameryki przed Sadem
Rozprawa przeciwko koncernowi Morgana

„PaRt czterech"
Rozmowy Paul-Bonccura z „Małą Ententą »

Paul - Boncour, minister spraw za­
granicznych Francji, nie ukrvwa swego 
zadowolenia, iż mógł wykorzystać po­
byt w Genewie dla przeprowadzenia 
rozmów w sprawie „Paktu 4-ch" z 
przedstawicielami państw zaintereso­

wanych. Paul - Boncour konferował z 
ministrami spraw zagranicznych Cze­
chosłowacji i Jugosławji; wczoraj od­
był wspólną naradą z trzema ministra­
mi spraw zagranicznych państw „Ma­
łej Ententy".

Z Nowego Yorku donoszą, te  komisja 
walutowa Kongresu (parlament) rozpo­
częła wczoraj rozprawę przeciwko ban­
kowi Morgana.

Prokurator Pecora zgromadzi) w cią­
gu kilkumiesięcznej pracy niezwykle 
bogaty materjał, który rzuca jasne świa­
tło na opanowanie bankowość . przemy­
słu i innych gałęzi życia gospodarczego 
przez koncern Morgana.

Celem ustalenia istotnego stanu rze­
czy skonfiskowano księgi handlowe 
Morgana i kilku innych bankietów no­
wojorskich, w tej liedbie Mitscbella i 
Harrimanna, oskarżonych o nadużycia 
podatkowe i fałszowanie bilansów i 
ksiąg. „

Na posiedzeniu komisji walutowej o- 
mawiana zostanie również działalność 
koncernu Morgana zagranicą.

Pierwsze zeznania złoży sam Morgan, 
który przybył do Waszyngtonu w towa­
rzystwie 1’cznego grona adwokatów i a- 
rzędniików bankowych.

Z kół miarodajnych donoszą, że P eco  
ra rozciągnie śledztwo na deklarację 
dochodową Morgana, który usiłuje

wszelkiem; moźtiwemi środkami za tuszo 
wać tę sprawę.

Akcja przeciwko Morganowi je«t u- 
ważana za początek reorganizacji ban­
kowości w St. Zjednoczonych. Ostre za­
rządzenia prezydenta Roosevelt* prze­
ciwko najwybitniejszym przedstawien­
iom „sfer gospodarczych" kraju wywoła 
ły wielkie wrażenie w szerokich kołach 
opinji publicznej.

u nas głosi się chw ałę — rzem ieślni­
ka  i chałupnika! I Polska rzem ieślni­
cze - chałupnicza ma konkurować z 
zagranicą! I taka Polska ma zaspo­
kajać rynek wewnętrzny: stać się to 
może tylko p od  warunkiem  zamknię­
cia granic dla towarów zagranicznych, 
co stoi w sprzeczności z zapew nie­
niem „sanacji" o gotowości do uchy­
lenia barje r celnych, oraz podwyż­

szenia płac i zarobków ludności w 
Polsce, n,a oo wcale się nie zanosi.

I jeszcze jedno. Jeżeli się już gło­
si liberalizm gospodarczy, to trzeba 
mu przedewszystkiem stworzyć wa­
runki bytu — liberalizm polityczny. 
Drobnomleszczańska Francja przed 
wojną, drobnomieszczańska Danja — 
to kraje demokracji. Nie można wzy­
wać społeczeństwa do łamania tru*

dmości, kiedy niedawno grożono mu 
łamaniem kości.

A zresztą i zmiana frontu w Doli­
nie Szwajcarskiej jest, jak rzekliś­
my, tylko objawem rozpaczy i świa­
dectwem bezradności obozu „sana* 
cyjnego". Front ten załamie się. za­
nim ruszy do boju.

( jm b.).

Zwycięstwo robotników 
budowlanych w Krakowie

Długotrwały strajk w przemyśle bu­
dowlanym w KRAKOWIE zakończony 
został zwycięstwem robotników.

Zajścia na terenie
Kolonji Akademickie]

Wczoraj doszło do zajść na terenie 
Kolonji Akademickiej przy ul. Grójec­
kiej.

Akademicy, walcząc przeciwko wy­
zyskowi, uprawianemu wobec mieszkań 
ców Kolonji przez t. zw. „Międzyatowa 
rzyszeniowy Komitet Pomocy luteligeo 
cji", który prow-adzi tam stołownię —. 
od czterech dni stosują bojkot tej sto- 
łowni.

Przeciwko temu wystąpiła grupa stu 
dentów endeckich, próbując złamać boj
kot i na tem tle doszło wczoraj <Jo ek­
scesów.

Dochodzenie w tej sprawie prowadzi 
prokurator.
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„TYDZIEŃ KOBIET" obejmuje czas od 11 do 18 czerwca
„Tydzień Kobiet" — to praca nie tylko naszych Wydziałów Ko- 

piecych, ale całego polskiego ruchu socjalistycznego

Japonia i Pekin
Bitwa o Pekin jest w tej chwili 

„punktem centralnym" sytuacji wo­
jennej na Dalekim Wschodzie. Zanim 
podamy ostatnie depesze, określają­
ce położenie w danej chwili, — stre ­
ścimy przebieg wypadików poprzed­
nich dla ułatwienia orientacji na­
szym czytelnikom. Red.

PAŃSTWO MANDŻURJI 
(MANDŻU - KO).

Chiny znajddją się od szeregu ląt w 
stanie anarchji w tym sensie, że w ła­
dza Rządu chińskiego, czy raczej Rzą­
dów chińskich, nie rozciąga się faktycz­
nie na licznych „marszałków" i „gene­
rałów", rządzących poszczególnemi pro 
wincjami, wyzyskujących ludność cy­
wilną, grabiących i nakładających „kon 
trybucje", prowadzących ze sobą w za­
jemne regularne wojny z użyciem bro­
ni pancernej, samolotów, ciężkiej arty- 
lerji i t. d. Realną siłą, reprezentującą 
państwowość i partjotyzm  Chin, jest 
partja „Kuomintang", partja dem okra­
tyczna, posiadająca skrzydło socjalizu­
jące, i naw et drobną frakcję komuni- 
zującą.

„Kuomintang" usiłował opanować a- 
narchję „generalską". W tym  momencie 
wkroczyła na scenę Japonja, której po­
lityka w stosunku do Chin przypomina 
mocno politykę K atarzyny II w stosun­
ku do Polski w okresie Konstytucji 3 
M aja.

Japonja umożliwiła stworzenie Pań­
stwa Mandżurji (Mandżu - Ko), wyzy­
skując istniejące realnie w tej prowincji 
chińskiej tendencje separatystyczne. U- 
iiiemożliwiła jednocześnie pracę odro- 
dzeńczą „Kuomintangu", ponieważ fakt 
oderw ania M andżurji („pierwszy roz­
biór" Chin) wzmocnił autom atycznie 
rolę dowódców wojskowych, jako na tu ­
ralnych organizatorów  oporu zbrojne­
go. Od chwili stw orzenia „Mandżu-Ko" 
wojska japońskie pełnią formalnie funk­
cje „pomocnicze", wykonywane „na 
prośbę" Rządu mandżurskiego; w rze­
czywistości decyduje o wszystkim To­
kio. „Pomocnicze" wojska japońskie 
wraz ze sformowanemi pośpiesznie od­
działami separatystów  mandżurskich 
doszły aż do „W ielkiego M uru", uzna­
nego przez Japonję za „naturalną gra­
nicę" nowego państwa od strony Chin.

OPERACJE WOJENNE.
Dowództwo japońskie liczyło wido­

cznie, że Chiny akceptują fakt doko­
nany z chwilą, gdy linja „W ielkiego 
M uru” zostanie osiągnięta. Dlatego po 
odrzuceniu .p rzed  parom a tygodniami 
wojsk chińskich o trzydzieści przecię­
tnie kilom etrów poza „W ielki Mur" 
cofnęło z powrotem  swoje oddziały na 
samą linję „M uru",

Prasa europejska zrozum iała to w te­
dy fałszywie, jako „tajemniczy odw rót" 
wojsk japońskich. Oddziały chińskie po­
sunęły się znowu naprzód, w targnęły 
uaw et do prowincji Dżehol. Było tych 
oddziałów do 250.000 ludzi, ale bez 
wspólnego dowództwa i z pokłóconymi 
ze sobą dowódcami poszczególnymi. 
Japończycy rozbili tę  masę ludzką po­
nownie i stanęli u przedm ieść Pekinu, 
by albo zmusić centralny Rząd chiński 
do urzędowej kapitulacji {uznanie „Man 
dżu - Ko"), albo przynajmnjei opanować 
bazę wojsk chińskich To ostatnie jest 
formalnie celem strategicznym, nie po­
litycznym jpociąga jednak za sobą kon­
sekwencje polityczne o znaczeniu nie­
obliczalnie dużym dla Dalekiego Wscho 
du, oznacza bowiem w praktyce drugi 
rozbiór Chin.

IMPERJALIZM JAPOŃSKI.
„Mandżu - Ko" jest faktycznie „pań 

stwem", pozostającem pod p ro tek to ra ­
tem Japonji, gospodarczo i politycznie 
zupełnie od Japonji zależnem. Japonja 
dusi się na swoich wyspach. Ponadto 
ustawiczne trzęsienia ziemi stawiają 
pod znakiem  zapytania przyszły los o- 
wych wysp pochodzenia w ulkaniczne­
go. „M andżu - Ko" — to początek 
przesiedlania się Japończyków  na kon­
tynent azjatycki. Tu następuje konflikt 
zasadniczy z wielo - miljonowym naro­
dem chińskim, częściowo uśpionym od 
wieków, zanarchizowanym, rozdziera­
nym na strzępy przez „m arszałków" i 
„generałów ", przekupnych, sprzedaż­
nych, swoistych „targow iczan" i „kon­
dotierów"; ten naród wydał jednak bo­
haterską ekipę „Kuomintangu", próbu­
jącego przezwyciężyć anarchję, ocalić 
kraj... w obliczu zdrady separatystów  
mandżurskich i w obliczu obcego najaz­
du, „zaprowadzającego ład i porządek". 
W szak i arm ja Suworowa, gdy zdoby­

wała Pragę, zdobywała ją w imię... 
obrony „dyssydentów".

Tam ,na Dalekim W schodzie doko­
nywa się — w „epoce Ligi Narodów"— 
tragedja dziejowa rów na tej, jaką prze­

żyła Polska w końcu XVIII stulecia; 
„Kuomintang" — to chińskie „wydanie" 
ówczesnych „jakobinów polskich".

Dal.

U wrót Pekinu
PROWOKACJA.

Z Pekinu donoszą, iż wartownik, s to ­
jący przed poselstwem japońskiem, zo­
stał napadnięty i ciężko zraniony przez 
młodego Chińczyka, którego niezwłocz­
nie aresztowano. Zeznał on, iż m iał rze ­
komo dokonać zamachu na skutek zle­
cenia wysokiego dygnitarza w Rządzie 
nankinskim, który ^hciał w ten sposób 
wywołać poważniejsze rozruchy. Posel­
stwo japońskie obwarowało się i wzmóc 
niło warty,

O ROZEJM.
Dowództwo wojsk chińskich, bronią­

cych Pek n-u zwróciło się do ambasado­

ra  angielskiego z prośbą o pomoc w do­
prowadzeniu do lokalnego rozejmu z 
wojskami japońskiemi, atakującemi P e­
kin.

OŚWIADCZENIE MIN. ARAKI.
Z Tokio donoszą, że japoński mini­

ster wojny Araki oświadczył, i i  dotąd 
M inisterstwo nie dało naczelnemu do­
wództwu wojsk, operujących na froncie 
północno - chińskim, poleceń w sprawie 
wszczęcia pertraktacyj o zawieszenie 
broni. M inister Araki zaznaczył, że 
przerw anie operacyj militarnych jest w 
chwili obecnej niewskazane ze wzglę­
dów natury strategicznej.

Do wszystkich robotników
Już 10-ty TYDZIEŃ trwa solidarny 

strajk włókniarzy białostockich o przy­
wrócenie cennika płac, wywalczonego 
bohaterskim strajkiem 1932 r.

Fabrykanci białostoccy postanowili 
głodem zmusić włókniarzy do ustępstw.

Dotychczas udzielana strajkującym 
pomoc materjalna jest kroplą w morzu 
ich potrzeb, mimo to, pozwala ona prze­
trwać najbardziej głodnym.

Wobec tego, że fundusze na pomoc 
strajkującym wyczerpują się, zwracamy

się do wszystkich organizacyj i robot­
ników O ZBIÓRKĘ PIENIĘŻNĄ NA 
TEN CEL I NIEZWŁOCZNIE NADE­
SŁANIE ZEBRANYCH SUM NA AD­
RES:
BIAŁYSTOK, SIENKIEWICZA NR. 36, 
TOMASZ KAPITUŁKA, LUB ALOJZY 
SOKOLSKI. (NA POMOC STRAJKU­
JĄCYM WŁÓKNIARZOM).

Wszystkie pisma robotnicze prosimy 
o przedruk.

Demonstracja pracowników kinowych
w Warszawie

Na dzień wczorajszy Zw, Zaw. Prac. 
Kinowo - film owych proklam ował jed­
nodniowy strajk solidarności wszystkich 
pracowników kino - filmowych w W ar­
szawie. Strajk miał przebieg imponujący 
Wszystkie biura filmowe były nieczyn­
ne; w  kinach zaś podczas wszystkich 
seansów przerywano wyświetlanie fil-

I

Gospodarcze skutki
Całe gałęzie przemysłu

Najdotkliwsiem uderzeniem, zadanem 
gospodarstwu niemieckiemu przez fakt 
opanowanie Niemiec przez Hitlera, jest 
ucieczka z Lipska handlu i przemysłu 
futrzanego, k tóry  przenosi się do P ary ­
ża, a głównie do Londynu. Lipsk był od 
se tek  lat światowym ośrodkiem  han­
dlu futram i i dzisiaj „m ądra" i „prze­
widująca" polityka politycznego parwen 
jusza pozbawia Niemcy’ miljonowych do 
chodów rocznie.

Hitlerowcy ucieczce tego przemysłu 
zagranicę przyglądają się z całą bez­
radnością, ponieważ lwia część przem y­
słu futrzanego znajduje się w rękach 
cudzoziemców, wobec których nie moż 
na stosować zakazu wyjazdu.

Spostrzegłszy się po niewczasie, ja- 
kiemi stratam i grozić może ucieczka tej 
gałęzi przemysłu z granic Niemiec, h it­
lerowcy wydają odezwę po odezwie, w 
których zapewniają właścicieli przed­
siębiorstw, że nic im w Niemczech nie 
grozi, i proszą, aby nadal łaskaw ie w  
Niemczech pracowali. Proszą tych ży­
dów obcokrajowych, aby nie w ystępo­
wali ze Związku przemysłu futrzanego, 
który  nadal przyjmuje członków bez 
różnicy rasy i wyznania, zapewniając 
im wszelkie bezpieczeństwo oraz opie­
kę prawną.

Przedstaw iciele „H errenvolku" (na­
rodu panów) dają światu niezwykłe 
widowisko, poniżając się wobec... Ży­
dów, dla których jedynym wyrazem

hitleryzmu
i handlu ulegają likwidacji

doniedawna był okrzyk: Jude verreckel 
(Zdechnij, Żydzie).

Księgarstwo zamiera
SKUTKI AUTO - DA - FE.

W niespełna dwa tygodnie po „dniu 
hańby" Niemiec, kiedy we wszystkich 
miastach płonęły stosy książek niem iec­
kich, już okazują się katastrofalne skut 
ki tego hitlerowskiego szaleństwa. Tak 
jakoś się działo dotychczas, że zagra­
nica nie poznawała się na tern, co „ra­
sowe", co dobre, i właśnie sprow adzała 
te książki, k tóre poszły na spalenie, 
a więc Mannów, Zweiga, Wassermana, 
Remarque'a, Kischa, Kellermanna, Hei­
nego i t. p.

Obecnie zamówienia zagraniczne prze 
stały nadchodzić, a wydawcy zagrani­
czni walczą o praw o drukowania naj­
poczytniejszych autorów  niemieckich, 
kótrych nasza endecja za „Volkischer Be 
obachterem' nazywa autorami żydow­
skiemu

Szkody, wyrządzone niemieckim wy­
dawnictwem, nie dądzą się w prost ob­
liczyć. Wielu wydawnictwom grozi ban 
kructwo, zwłaszcza, że literatury  „pań- 
stwowotwórczej", popieranej przez 
Rząd Hitlera, nikt nie chce brać do 
ręki.

Ucieczka artystów
W skutek niemożliwych stosunków,

jakie wytworzyły się w Niemczech dla 
ludzi niezależnych, nastąpiła  gremjalna 
ucieczka najwybitniejszych artystów  z 
Berlina do Wiednia.

Najwybitniejszy niemiecki ak tor 
współczesny Werner Kraus już zawarł 
długoterminową umowę z teatrem  w 
Burgu. Jego żona Mairja Bard gra już w 
W iedniu w  tea trze  na Josefstadzie. 
Również znakomici aktorzy Max Han­
sen, Lizzi Waldmiiller i Oskar Homolka 
już bawią nad Dunajem.

Słynny ak tor M artin także nosi się z 
zamiarem przeniesienia się do W iednia, 
ale na tem lista uciekających z zadżu- 
mionych hitleryzmem Niemiec nie koń­
czy się bynajmniej.

Na podkreślenie zasługuje okolicz­
ność, że wszyscy wymienieni aktorzy 
są czystej krw i aryjczykami i innego 
powodu do ucieczki z Niemiec nie 
mieli po za tem, że atmosfera wytwo­
rzyła się nie do zniesienia.

W iedeńskie teatry , k tóre  narówni z 
teatram i na całym świecie przeżywają 
ciężki kryzys, w  ostatnich tygodniach 
zaczęły wykazywać poważny wzrost 
frekwencji, natom iast berlińskie tea try  
oraz w innych m iastach Trzeciej Rze­
szy z każdym dniem bardziej pusto­
szeją.

H itler zbiera owoce ze swego po­
siewu.

Prokurator oskarża...
Proces inż. Ruszczewskiego

Dwudniowa mowa oskarżycielska p ro ­
kuratora Grabowskiego w sprawie Ru­
szczewskiego, mowa, opracowana i prze 
myślana naprawdę gruntownie, — po­
staw iła raz jeszcze sprawę w całej jej 
rozciągłości.

Pierwszą część mowy streściliśmy w  
kilku zdań.ach w numerze wczorajszym. 
Prokuratoi stwierdził, że wchodzą w  
grę olbrzymie kwoty; rzucono w błoto, 
dosłownie w błoto, do 5 miijonów zło ­
tych; skradziono miljon, Ruszczewskie­
go trzeba traktow ać, jako złodzieja pie­
niędzy publicznych. Tu niema kwesji 
przekraczania przepisów, okólników, in- 
strukcyj i ;. p. To była zwykła grabież, 
dokonywana nieomal pod okiem p rze­
różnych komisyj i kom itetów m inister­
ialnych, piszących bezwartościowe pro- 
tokuliki.

Prokurator przechodzi z kolei do 
sprawy nadzoru nad „działalnością" Ru­
szczewskiego. W ładze nadzorcze muszą 
uderzyć się ze skruchą w  pierś. P roku­
rato r ocenia bardzo surowo lekkom yś1 - 
ność p. Miedzióskiego, dzisiaj referenta 
generalnego budżetu, podówczas mini­
s tra  poczt i telegrafów.

P. Miedz ński nie był fachowcem, był 
ministrem politycznym. Stwierdził, jako 
świadek, przed Sądem, te  sam niewiele 
o całej sprawie wiedział. Ale przygar­
nął Ruszczewskiego na podstawie daw­
nej znajomości, nie żądał od niego żad­
nych kwalifikacyj. Za takie rzeczy mini­

ster musi ponosić odpowiedzialność.
W szak istniała „czarna lista" Minister- 
jum Spraw W ojskowych, istniała opinja 
„szantażysty". P. Miedziński nie znał się 
na sprawach swego resortu. W ziął Ru­
szczewskiego, jako fachowca. Pomylił 
Pomylić się miał prawo. Nie wolno mu 
było jednak mylić się przez lat szereg. 
Uprzedzano go przecie. Pozostawił mi­
mo to  Ruszczewskiemu wolną rękę. O to­
czył go specjalną opieką, wyznaczył mu 
olbrzymią pensję. RusZczewski nie pod­
legał właściwie żadnemu z wyższych u- 
rzędników Mini ster jum, Podlegał fak­
tycznie tytko p. Miedzińskiemu. I za­
chowywał się odpowiednio. Wyżsi u rzę­
dnicy bali się go raczej, jako m ęża zau ­
fania ministra. Nawet samochód dla Mi- 
niaterjum on kupował, a urzędujący wi- 
ce-mimister dowiedział się o fakcie kup­
na od... szofera .

P rokurator przechodzi z kolei do cha­
rakterystyki wspólników Ruszczew­
skiego.

P rokura to r dużo czasu poświęć ł do­
borowi wspólników Ruszczewskiego, 
nazywając ich bandą szantażystów i 
złodzieL Jedynym  uczcw ym  człow e- 
kiem wśród nich był Machajski, któ-y 
został przez resztę wapófn ków szybko 
zlikwidowany. Na przetargu przyjęto 
najdroższą ofertę Mikulskiego, ofertę 
firmy „sfabrykowanej" w przededniu 
przetargu. Przetarg  był tajny. Mikulski 
nie m iał naw et minimumu wymaganych

do rozpoczęcia budowy funduszy, nie 
miał naw et odpowiednich narzędzi. 
Ruszczewski osobiście namówił go do 
wzięcia roboty, zapewniając, że dostar­
czy mu pieniędzy i pieniędzy tych isto t­
nie dostarczył. Firm a była nieodpow ie­
dzialna finansowo. Zaliczki udzielone 
w brew  ustawom  i to  w wysokości zgo­
ła nieproporcjonalnej, mów ącel a t  nad­
to wyraźnie o bliskich stosunkach o- 
skarżonego z Mikulskim. Eksperci zre­
sztą w szystkie sumy zaliczek i w szyst­
kie łapówki znaleźli i podkreślili:

Działalność oskarżonego—mówi pro­
kurato r — miała na celu w zbogaceń1 e 
siebie i wzbogacenie firmy, w której 
był on sam m ajątkowo zainteresowany. 
Oskarżony jest przykładem  takiego u- 
rzędnika, dla którego hasłem  jest brać, 
ile się tylko da.

P rokura to r domagał się najwyższej 
kary, przewidzianej kodeksem, podkre­
ślając absolutny brak jakichkolwiek 
łagodzących okoliczności.

* *
*

Po prokuratorze Grabowskim zabrał 
głos przedstawiciel prokuratorji gene­
ralnej.

Dziś przemawiać będą obrońcy.
Oskarżony zachowywał się przez ct-  

ły czas przemówienia p. Grabowskiego
w sposób dość niezwykły. Uśmiechał 
się „ironicznie", I. K.

mów i pozamykano kasy na przecig 10 
minut, przyczem na ekranach i nad ka­
sami się odpowiednie napisy.

W lokalu Związku odbyło się nadawy- 
czajne ogólne zebranie członków Zwią* 
zku, na kiórem  jeszcze raz w yrażona 
całkow itą solidarność ze strajkującym i i 
gotowość do dalszego poparcia ich akcji- 

Strajkujący pracownicy gotowi SA 
prowadzić strajk  aż  do całkowitego 
zwycięstwa.

G ó rn icy
BOHATEROM KLIMONTOWA

Codzień zjeżdżamy na dól — 
szyb z nami gna w przepoić, 
czarna ćma nas opada, —  
a w domu kłoś czeka, — —

Serca są dwie połowy —
jedna jest łam, z niemi,
a druga pokochała łen chodnik surowy
i bije w  czarnym węglu,
razem z sercem z ie m i.-------

W y nie słyszycie w górze
huku naszych strzałów,
nie wiecie, że to serce pryska u  czarnym

murze,
że je dla was kruszym y  
w czarnych brył k a w a ły ,-------

W y nie jesteście z nami
i nie wiecie o nas,
nie wiecie, jak tu ziemi serce rwie dynnmił 
i jak się tu w ciemności, 
w czarnej nocy kona. — —

Pamiętajcie — wrócimy
zawsze wszyscy na dół,
kiedy krzyknie na alarm czarne serce ziemi,
chociaż w domu ktoś czeka, —
strzec czarnych pokładów . —

Czeslaw C itp liń tki.

Samorząd stolicy
P. Słominski i pracownicy

We w torek ub„ prezydent Słomińsld 
przyjął członków prezydjum  zarządu 
związku pracow ników  samorządowych-

W spraw ie w ypłaty zaległej pensji* 
prezydent m iasta przyrzekł p o czy n i  
wszelkie zabiegi, aby urzędnicy otrzy* 
mywali pensje miesięczne w całości, •  
nie ratam i i chociażby za p o p r z e d n i  
miesiąc w pierwszych kilku dniach n v  
stępnego. P rezydent m iasta przyrzekł 
również rozpatrzeć starania związku 0 
wypłacanie zaległych ' bieżących pensji 
pracownikom wyjeżdżającym na urlopy- 
Spraw a w ypłaty reszty 13 pensji za 
1932 w dyrekcji wodociągów i k a n a li*  
zacji oraz reszty 13 pensji pracownikom 
wydziałów administracyjnych, zdecydo* 
wana będzie niebawem  przez p rezy ' 
djum magistratu.

Prezydent m iasta pązyrzekł zbadać 
szczegółowo kwestję przyjmowania 0 ° ' 
wych pracow ników  w Zakładzie O ’ 
czyszczania M iasta i przypom nieć od ' 
powiedni zakaz. Zbadana będzie rów- 
nież spraw a i wydane zarządzenie c° 
do zwalniania ze służby p r a c o w n i k ó *  
etatow ych i fachowych (higjenistk* 
szkolne) bez skasow ania etatów , przyi' 
mowania natom iast nowych.

Poruszono też spraw ę otw arcia mi*r 
skich szkół powszechnych dla dzi*cl 
pracow ników  miejskich ze względu 
b rak  miejsc w dotychczasowych szko' 
łach i zobowiązanie m agistratu opłać*' 
nia wpisów szkolnych. Zagadnienie 
zbada resortow y wice - prezydent.

Zarząd m iasta rozpatrzy  równi®* 
kw estję rozciągnięcia uchw ały o obm 
ce komornego w  domach miejskich 
ul. Raszyńskiej na wszystkie dom" 
miejskie, zarówno stare, jak i nowe-
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Czy długo Jeszcze będziemy czekali
z załamanemi rękami na... katastrofę?

Klimontów... Mortimer... to ty lko gło­
śniejszy i wymowniejszy grozą epizod 
dram atu wielkiej airmji lu'dzi podziem ­
nych. skazanych przez kapitalistów  na 
zagładę... Co miesiąc, co tydzień zam ie­
rają coraz to  nowe kopalnie w bezru­
chu. Coraz to  nowe tysiące górników, 
pozbawionych pracy, idą na głód i p o ­
niewierkę. A „sanacja"? Przygląda się 
„spokojnie" tej niszczycielskiej polityce 
kapitalistów. Tymczasem zaś katastro­
fa całego naszego górnictwa węglowego 
jest już tuż... tuż...

Polityka eksportu kosztem niskich 
p łac i kosztem -wysokich cen, uznawana 
przez czynniki rządzące i przez kap ita­
listów za bezapelacyjny nakaz gospodar 
ki węglowej, załamuje się coraz gwałtów 
niej. Kiedyśmy swego czasu nieustannie 
protestow ali przeciw  forsowaniu eks­
portu kosztem rynku krajowego, kie­
dyśmy domagali sdę porozumienia z An- 
glją w sprawie cen i podziału rynków 
eksportowych, nawoływali do stopnio­
wej rozbudowy rynku krajowego w cza­
sie, kiedy to było jeszcze możl.we, trak­
tow ano nas, jako „szkodników" Państwa 
i „wrogów górników. Zarzucano nam. 
że chcemy oddać zagraniczne rynki w ę­
glowe naszym wrogom i narazić n a ­
szych górników na u tartą  pracy, zała­
mać dodatni bilans handlowy i podw a­
żyć stałość waluty. Nie pomagała także 
wymowa cyfr. Chełpiono się ilością 
eksportu, zamykając jednocześnie oczy 
na uzyskaną za ren eksport sumę pienię­
dzy, a ta  przecież wykazywała stały  
spadek, wskutek coraz niższych cen 
dumpingowych i stopniowego w ypiera­
nia nas przez konkurencję z rynków ob­
cych. Ale mech mówią cyfry:

W roku 1931 otrzymaliśmy za wywie­
ziony węgiel w listopadzie 30 milj. zło- 
tych, w grudniu 26 milj., w styczniu 1932 
r. 22 milj. złotych, a w roku 1933 w 
styczniu i lutym już tylko po 15 milj. 
złotych, zaś w marcu 13 milj., a w kwie­
tniu tylko 10 milj. złotych. Jak widzi­
my, to mimo obniżki plac o 8 proc. w r. 
1932 i utworzenia funduszu eksportowe- 
go, wpływy gotówkowe z tytułu ekspor­
tu, spadły obecnie do % części wpły­
wów * końca 1931 r. Następne miesiące 
roku obecnego grożą dalszem pogorsze­
niem się sytuacji, bo oto Anglja, główny 
nasz konkurent na rynkach skandynaw­
skich, zawarła ostatnio układ ze Szwe­
cją, Danią i Norwegią, mocą którego 
kraje te zobowiązują się pokrywać un- 
gja 60 proc,, a Szwecja 50 proc.. Norwe­
gia 60 proc, a Szwcja 50 proc. swego 
zapotrzebowania, wzamian za odbiór 
przez Anglję produktów rolnych tych 
krajów.

MAŁY FELJET0N
Podział pracy

Tym wszystkim, którzy od wielu lat u- 
rągali, że „sanacja“ wszystko dla siebie za­
garnęła, ostatni zjazd gospodarczy w Doli­
nie Szwajcarskiej zamknął usta.

„Sanacja'' wcale nie jest tak zachłanna, 
jak opozycja usiłuje przedstawić. Zabrała 
władzę ustawodawczą — to prawda. Ale 
za to oddaje społeczeństwu walkę z kryzy­
sem.

— Krytykujecie mnie, pokpiwacie sobie 
ze mnie, żartujecie, że nie mogę uporać się 
z kryzysem. Proszę bardzo, ustępujemy 
wam.

— Co, ustępujecie panowie?!
— No tak, ustępujemy wam zaszczytu 

walki z kryzysem. A  wyście co sądzili?
— E, nic takiego... Myśleliśmy, że wogo­

le ustępujecie.
— Co to — to nie. Musi być sprawiedli­

wy podział pracy. My będziemy rządzić, 
uchwalać podatki, pilnować złotego, a wy 
walczcie z kryzysem. Gdybyśmy wszystkie, 
ciężary na was nałożyli, to nie dalibyście 
rady. Załamalibyście się. Stworzyliśmy wam 
tdealne warunki walki. Oczyściliśmy pole. 
pieniędzy niema, przemysłu niema, handlu 
niema, pracy niema, kredytu niema, zaufa­
nia niema. Nic wam nie zostanie na widno­
kręgu. Wszystko uprzątnęliśmy. Pozostało 
żyłko zakończenie dzieła — cios śmiertelny 
zadać kryzysowi. To juz doprawdy bagatel­
ka.

W dodatku w niczem was nie krępujemy: 
chcecie budować — budujcie, chcecie ek­
sportować — eksportujcie, chcecie urucho- 
ntić roboty publiczne — uruchamiajcie. Tyl 
ko — jak powiada poeta — nie pytajcie 
rta*: jak, no i za co. Bo gdybyśmy wiedzieli 
lak i za co, tobyśmy was nie fatygowali.

A  spieszcie się. Bo gdy uporacie stę z 
kryzysem, to damy wam inne nie mniej 
Wdzięczne zadania, jak np rozwiązanie kwa 
dratury koła, wynalezienie perpetuum mo­
bile, odkrycie kamienia filozoficznego, co 
isżeli wszystko to wykonacie, to pokaże się,

siedem lat, przez które Was wychowy- 
nie poszły na marne.

Społeczeństwo słuchało i drapało się w 
Siowę. Kryzys słuchał i uśmiechał się ja­
dowicie. ULT1MUS,

Układ ten pozbawia nas za jednym 
zamachem 1,800.000 tonn węgla naszego 
dotychczasowego eksportu na rynki 
tych trzech krajów. Strata ta jednak mo­
że być jeszcze większa, a nawet spo­
wodować musi całkowitą utratę owych 
rynków. Detychczas wywóz naszego wę­
gla do Szwecji, Danji i Norwegji wynosił 
razem w r. 1931 — 6.123.000 tonn, w 
roku 1932 — 5.046.000 tonn, Po ukła­
dzie angielskim winien wynosić w roku 
1933 — 3.204.000 tonn. Ale taką ilość 
eksportu można tylko teoretycznie usta­
lić, bo Anghcy, mając zabezpieczone 
umową bezkonkurencyjną dostawy prze 
ważnej części zapotrzebowania węgla 
tych rynków, wytężą całą swoją siłę, 
aby w walce konkurencyjnej odebrać, 
jeżeli nie cale pozostałe nam 3.204.000 
tonn, to w każdym razie wielką część z 
tego.

A jednak zdaje mi s ę, żc właśnie 
teraz  możnaby dojść z Anglikami do 
rozumnego i korzystnego dla obu k ra ­
jów, porozum ienia i zaprzestać „woj­
ny węglowej". Przecież w „wojn ę ' tej 
tak  Anglji, jak' i Polsce n e chodzi *yl- 
ko o ilość wywiezionego węgla, ale tak 
że i to  przedewszystkiem  o ceny, A 
ceny te w skutek zaciekłej walki kon­
kurencyjnej są skandalicznie niskie, — 
W ystarczy przytoczyć dla ilustracji fakt

Przegląd prasy

w pogotow.u konkurenta, mogącego w 
każdej chwili, w razie podwyższenia o- 
becnych cen, wkroczyć na rynek, ze 
swojemi niskiemi cenami, n e będą mo- ! 
gli tak długo uzyskać cen rozsądnych, ! 
jak długo nie zawrą z Polską porożu- j 
mienia. Zdaje się, że dziś, kiedy Anglja 
odzyskała większą część swego daw- j 
nego eksportu do krajów skandynaw­
skich, i spór o ilość kon.tygentu przestał i 
być zasadniczym, istnieją dla obu kra- | 
jów wszelkie warunki do porozumienia 
i położenia kresu szkodliwej dla obu i 
krajów „wojnie węglowej". 1

Sytuacja w poiskiem górnictwie wę- ! 
glowem jest w tej chwili groźna, jutro 
będzie jeszcze groźniejsza... Nawiązanie ! 
rozsądnych pertraktacji z Anglikami j 
jest metylko nakazem chwili, ale i na- ! 
kazem zdrowego rozsądku. Względy i 
„prestiżowe o  to, od kogo wyjdzie ł- 
nłejatywa chęci porozumienia byłyby w  ! 
tej sprawie i w tej sytuacji karygodnem 
buńczuczenicm się. My znamy dobrze j  

sytuację Anglików, a Anglicy znają do- i 
brze naszą. Zresztą lam, gdzie interesy j  
obu stron zdają się być zgodne, wszel- | 
kie naiwne „chytractwa“ i względy 
„prestiżowe" wyglądałyby na niepowa- J  
żną zabawę. Miarodajne czynniki w na- I 
azej gospodarce węglowej winny zrobić i 
wszystko, co może złagodzić kryzys w ;

że jeden z polskich koncernów  ' sprze- m ^ s w o j e  jakieś „ a le ^ f  ntó

„PAKT 4-CH‘‘.
Niespodziewane wiadomości o docho 

dzącym do skutku „pakcie 4-ch", który 
w okresie W ielkanocnym zdawał się 
być już pogrzebany — wywołują nie­
przyjazne kom entarze całej prasy pol­
skiej.

„A. B. C." liczy na to, że Francja nie 
zgodzi się na podpisanie paktu , stano­
wiącego niebezpieczeństwo dla polskiej 
granicy zachodnie;;, przeciw  której skie­
ruje się aktywność hitlerow skich Nie­
miec:

Sytuaoja jest jasna. Berlińska „Tćigli- 
che Rundschau" pisze dość wyraźnie, żt 
podpisanie paktu czterech oznaczałoby

reoh mocarstw, w której to kombiaacd 
Niemcy posiadać będą glos niemal decy­
dujący, jest rekompensatą za przemówić 
nie i za zmianę stanowiska na konferen­
cji rozbrojeniowej.

Gdyby pakt czterech mocarstw doszedł 
do skutku — a tego obawiać się należy— 
byłby to rezultat zakulisowych przetar­
gów, odbywających się ber udziału' 
państw najbardziej zainteresowanych To 
oczywiście, zwalnia je od obowiązku !i- 
czenia się z jego po st a no wi err ami, ile 
nakłada na nie inny obowiązek: jeszcze 
energiczniejszej obrony przed grożącemł 
im machinacjami!
Równ.eż „Kurjer Poranny" Ca je wy-

„zrzeczenie się przez Niemcy aktywności I raz swemu przekonaniu, że sfinalizo-

dał swego czasu Szwecji 40.000 tonn 
węgla po 2 zł. za tonnę. Czy w tych wa 
runkach nie udałoby się porozumieć 
z Anglikami ' zawrzeć układu, który­
by pozostaw ił Polsce owe 3 milj. tonn 
węgla wzamian za zobowiązanie się 
Polski do utrzym ania cen na poziomie 
dla obu krajów opłacalnych? Przeć eż 
na te; kombinacji oba kraje zarabiają. 
Anglicy chyba dobrze rozumieją, że, 
sprzedając, pod presją polskiej konku­
rencji, węg el po cenach obecnych, po­
większają równomiernie do wzrostu ek 
sportu własne straty; że naw et gdyby 
owe rynki ca łkow cie  opanowali, to 
mając w polskim węglu stojącego stale

kwapią
się do porozumienia z Anglją, to obo­
wiązkiem władz jesit doprowadzić do 
tego porozumienia wbrew oportunizm© 
wi potentatów węglowych. Ż bezradno 
scią i wyczekiwaniem z założonemi rę­
kami na całkowitą katastrofę w górni­
ctwie węglowem, czas skończyć. Spra­
wa uregulowania gospodarki węglowej 
jest przedewszystkiem sprawą ginących 
— dosłownie z  głodu mas górniczych 
a potem także sprawą całego społe­
czeństwa.

Ponad wolą i interesem węglowych 
kapitalistów, musi stanąć interes tysię­
cy górników i interes kraju.

JA N  STAŃCZYK.

politycznej w stosunku do zachodu, we- 
bec czego Niemcy musiałyby szukać re­
kompensaty we wzmożonej aktywności na 
wschodzie”.

Wiemy doskonale, co oznacza ta formu­
ła, wzięta, jakgdyby żywcem ze słynnego 
wywiadu, p. Rosenberga, i mamy nedzie:ę 
że nasi przyjaciele we Francji wezmą 
pod uwagę te zbyt, wyraźne tendencje 
Niemiec, zanim zdecydują się na podpi­
sanie paktu.
„Głos Narodu" uważa, żc ew entual­

ne podp sanie „paktu 4-ch" byłoby za­
p ła tą  dla Hitlera za „łagodny" ton je­
go ostatniego przemówienia i za zm ia­
nę stanowiska na Konferencji Rozbro­
jeniowej:

Mimo fatalne wrażenie, jakie zrobiły 
pierwsze posunięcia Rządu Hitlera, dy­
plomacja państw zachodnich nie straciła 
nadziei, że uda się jej opanować nieobli 
czalne wyskoki twórcy „trzeciej Rzesry". 
To jej udało się narazie, ale teraz trrebi 
płacić za uzyskane ustępstwa. Pakt rzte-
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Konferencja Rozbrojeniowa
Po deklaracji amerykańskiej. Narady genewskie. Entuzjazm 
prasy angielskiej

i

KOMENTARZ PRASY 
AMERYKAŃSKIEJ,

„News York Times" komentując wy­
stąpienie Davisa pisze: Stany Zjedno­
czone już nie szczycą się swem wspa- 
niałem odosobnieniem, nastąpiła szcze­
ra i otwarła zmianę stanowiska Amery­
ki.

Korespodcnci pism amerykańskich 
zgodnie stwierdzają, iż mowa delegata 
amerykańskiego w Genewie dowodzi po 
rzucenia przez Stany Zjednoczone tra ­
dycyjnej polityki neutralności, wolności 
mórz i odosobnienia.

GŁOSY PRASY FRANCUSKIEJ.
Deklaracja Normana Davisa w G ene­

wie jest przedmiotem żywych kom enta­
rzy ze strony prasy francuskiej.

„Journal" podkreśla, że deklaracja ta  
otw orzyła oczy tym wszystkim, którzy

od konkretnych gwarancyj bezpieczeń­
stwa. Dziennik odrzuca stanowczo p o ­
stulat równości zbrojeń marskich z
Włochami. ,

Organ lewicy radykałów socjalnych 
„La Republique" wypow ada się za przy 
jęciem propozycji Davisa, wskazując, że 
przeciwwagą rozbrojenia będzie stała
kontrola zbrojeń, k tóra uniemożliwi
Niemcom powrót do zbrojeń przedw o­
jennych.

GŁOSY PRASY NIEMIECKIEJ.

Oświadczenie Normana Davisa, dzien­
niki niemieckie przyjmują z szeregiem 
zastrzeżeń, widząc w niem m, in. od­
rzucenie przez Amerykę postulatów' te ­
chnicznego równouprawnienia wszyst - 
kich mocarstw.

„Volkischer Beobachter" dopatruje 
się luki w oświadczeniach Normana Da-

łudzili się, że A m eryka przyjdzie z  po- j visa, gdzie opowiada się on 2 a planem
mocą w  razie naruszenia pokoju. St. 
Zjednoczone nie chcą rezygnować ze 
swobody działań i zaciągać konkretnych 
zobowiązań w dziedzinie saokcyj prze­
ciwko napastnikowi.

Gustaw Herve występuje ostro na ła­
mach „Victoire“ przeciwko Davisowi i 
mówi, te  Francja powinna powiedzieć 
wyraźnie „nie". Należy skończyć, pisze 
Herve, z farsą genewską, która łatwo 
może przekształcić się w tragediję.

„Echo de Paris" zajmuje również sta­
nowisko wybitnie negatywne wobec de­
klaracji Davisa.

Korespondent genewski „Petit Parf- 
sien“ komentuje oświadczenie Davisa, 
jako dające widoki pomyślnego rozwią­
zania trudności.

Zbliżona do Henriota „Ere Nouvelle" 
stwierdza, że delegacja francuska win­
na odrzucić dyskusję w sprawie mater­
iału wojennego i powiedzieć wyraźnie, 
że istotne rozbrojenie jest uzależnione
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Mac Donalda, jako podstaw ą rów nou­
prawnienia. Dziennik w yraża nadzieję, 
iż spraw a będzie wyjaśniona przy dal­
szych debatach.

GŁOSY PRASY ANGIELSKIEJ.
Prasa angielska entuzjastycznie oce­

nia wystąpienia Normana Davisa.
„Times" w artykule wstępnym  zaty- 

tułowamnym: „Historyczny dzień", nazy­
w a enucjację am erykańską najważniejszą 
deklarację, złożoną na Konferenq'i Roz­
brojeniowe:.

Prezydent Roosevelt ofiarowuje się 
zmienić całą tradycyjną politykę amery­
kańskiej neutralności i wolności mórz.

A m eryka wyciąga logiczne konsekwen 
cje z paktu  Kellogga.

Dawnie; W ielka Brytanja n,ie m<^ła 
się zgodzić na zastosowanie przeciw  na­
pastnikow i sankcji na morzu pr,zy użyciu 
floty brytyjskiej, wobec tego, że akcja 
taka  mogła narazić flotę brytyjską na 
konflikt z flotą am erykańską.

Obecnie po deklaracji am erykańskiej 
możliwość podobnego konfliktu jest zu­
pełnie usunięta.

Ponadto decyzja, co do zastosowania 
sankcji zapadnie jedynie na mocy n ara­
dy przy udziale Ameryki.

Socjalistyczny „Daily H erald" posuwa 
się tak  daleko, iż nazywa decyzję kon­
sultacji z  rnnemi państwam i „kousulta- 
cją Ameryki z Ligą N arodów" i uważa, 
że wobec tego Ameryka, copraw da nie 
płacąc oficjalnych składek, faktycznie

może być uważana poniekąd za członka
Ligi. W każdym razie deklaracja Davi­
sa wzmacnia gwarancje pokoju, o wiele 
bardziej, niż „Pakt 4-ch", lub jemu po­
dobne.

Ton prasy angielskiej wyraźnie w ska­
zuje na to, że w danej chwil: w Londy­
nie niema zupełnie entuzjazmu dla „Pa­
ktu 4-ch" i raczej W ielka Brytanja oba­
wia się, aby osara opozycja, jaką z roz­
maitych stron wywołać może „Pakt" nie 
naruszyła w artości enucjacji am erykań­
skiej.

NARADY „PIĘCIU MOCARSTW".
Pod przewodnictwem Hendersona od­

była się wczoraj przed południem przez 
dwie godziny poufna konferencja przed­
stawicieli pięciu mocarstw, t. j. Francji, 
Anglji, St. Zjednoczonycąh, W łoch i Nie 
miec. Na konferencji tej omówiono sze­
reg kwesty;, związanych z zagadnieniem 
rozbrojenia, głównie zaś żądanie w ysu­
nięte przez delegata St. Zjednoczonych 
przystąpienia do rokowań w sprawie 
materjalnego rozbrojenia. Przedstaw i­
ciele pięciu m ocarstw  postanowili zwró­
cić się do prezydjum Konferencji Roz­
brojeniowej z wnioskiem rozpoczęcia w 
komisji głównej ogólnej dyskusji nad 
drugą częścią angielskiego planu rozbro­
jenia, dotyczącą materjału wojennego i 
stanów liczebnych armij. Jednocześnie 
komisja polityczna rozpatrzeć ma p ier­
wszą część planu angielskiego, dotyczą­
cą zagadnienia bezpieczeństwa i przed­
stawić w terminie możliwie najszybszym 
sprawozdanie komisji głównej.

wanie „paktu 4-ch" winno spowodo­
wać porozumienie się i wspólne dzia­
łanie państw  mniejszych, paktem  nie­
objętych:

W sytuacji, którą zafiksuje pakt i-ch 
w znacznie wyższym niż dotychczas stop­
niu państwa zaliczone do niższych szcze­
bli hierarchji staną wobec konieczności 
pośpiesznego organizowania swego bez­
pieczeństwa w walorach siły materialne;. 
Pakt mocarstw postawi je wobec ko­
nieczności rozbudowy sojuszów, rozsze­
rzenia podstaw współpracy, powzięcia 
nowych decyzyj politycznych, obliczonych' 
na dłuższą przyszłość. Pakt 4-ch może 
zawieść bowiem nadzieję jego twórców, 
jeśli znajdzie wyraźną przeciwwagę pe 
stronie pozostałych państw.
„G azeta Polska" stw ierdza, że „pakt 

4-ch" wniesie w stosunki m iędzynaro­
dowe zam ęt i m. in. wywoła w rażenie, 
że jest skierow any przeć w  Z R. S. S. 

To też pakt ozterech bez względu na 
to, czy ma treść, czy jej nie ma — mc— 
prócz zamieszania i niepokoju — w sto­
sunkach międzynarodowych, wywołać ni* 
może Mimo najbardziej wykrętnych sfor­
mułowań, pakt czterech będzie z natury 
rzeczy rozbijał „pakt (wszystłrch!] na­
rodów" i osłabiał Ligę. Mimo najsubtel­
niejsze komentarze — zblokowanie witł 
kich mocarstw kapitalistycznych musi 
wywoływać_ w ZSRR wrażenie że. . wi­
zyty Rosenberga nie minęły bez śladu. 
Żeby niewiadomo jak tłomeczono innym 
państwom, iż „dyrektorjat" nie ma za­
miaru załatwiania wewnętrznych arwoich 
sporów oudzym kosztem — nie da tię 
tego wytłomaczyć. A zetem zamętu i nie­
pokoju nie uda się uniknąć. Będzie te 
tylko formalizowanie chaosu, wywołań*- 
go przez samych inicjatorów' „nowego" 
porządku w Europie. Dlatego Polska palS 
zwalcza i będzie go nwalczać zdecydowa­
nie przed — i po podpisania.

LOSY SAMORZĄDU STOLICY.
„Kurjer Polski" donosi:

..jakkolwiek nowa ustawa samorządo­
wa, która wchodzi w życie z dniem I-go
lipca, w zasadzie przewiduje możliwość 
rozwiązania stołecznej rady miejskie! w 
ciągu roku, uchodzi za rzecz niemal prze 
sądzoną, te dni naszej reprezentacji sto­
łecznej są policzone. Gdyby przewidywa­
nia te okazały się słuszne, wybory od­
byłyby się wczesną jesienią.
Oczywista, że my najbardziej zainte­

resow ani jesteśmy w jak najrychlejszym 
przeprow adzeniu nowych wyborów. 
N aw et obecna „sanacyjna™, odpow ied­
nio skonstruow ana dla celów obozu 
rządzącego ordynacja wyborcza — nie 
przeszkodzi, by PPS. powiększyła — i 
to znacznie — swój stan posiadania w 
sam orządzie stolicy. Chyba, że będą 
„cuda", „godziny duchów". W  W arsza­
wie jednak nie jest tak  znów łatw o 
robić „cuda".

N ie możemy przy tej okaz*, 
nie podkreślić dwuch rzeczy. Pierw sza 
to, że z woli w ładz nadzorczych Rada 
M iejska funkcjonuje już bezpodstawnie 
od 3 lat; 3 la ta  tem u winny się były od­
być nowe wybory. Druga kw est ja—to  
fakt, że nie jesteśmy tak optym istycz­
nie nastrojeni, jak „Kurjer Polski". Nie 
wydaje nam s ę, aby wybory nastąpiły, 
tak  prędko. Być może obecna R eda I 
M agistrat będą rozwiązane. Ale wtedy 
przyjdzie komisarz — nie wybory. „Sa­
nacja” nie lubi wyborów, woli kom isa­
rzy, i w  W arszaw ie się bez niego praw 
dopodobnie nie obejdzie. Tak przypnsz 
czarny, tacy jutt nieufni i podejrzliwi je­
steśmy. Tak zresztą nauczyła nas prak 
tyka. S-ek.

Ukraińska Organizacja Wojskowa
p r z e d  S ą d e m

Przed sądem przysięgłych w Sambo­
rze rozpoczęła się w poniedziałek roz­
prawa przeciwko Michałowi Ł&bówce, 
lat 22, oskarżonemu o to, te  dnia 31-go 
lipca 1931 roku w Borysławiu wraz z  
Wasylem Biłasem i Dmytrem Danyły- 
szynem, straconymi w roku ubiegłym 
za dokonanie napadu na pocztę w Gród 
ku Jagiellońskim, dokonał napadu ra­
bunkowego na spółdzielnię kredytową 
drobnych kupców żydowskich pod fir­
mą Bank Ludowy w Fus tanowie ach. 
Skonfiskowano wówczas gotówką 654 
zł., oraz weksle na sumę 23 ty*, st., pu­

szkę blaszaną z drobną m onetą i kilka 
książeczek wkładkowych.

Oskarżony do winy przyznał się i 
wyjaśnił, że inicjatorem napadu był 
Biłaś. Do banku wszedł pierw szy Bi­
łaś, który  rewolwerem  steroryzował 
siedzącego w pierwszym pokoju gońca 
bankowego Blajberga.

W  tym samym momencie do drugie­
go pokoju wpadli Danylyszyn i oskar­
żony Łabówka.

Po rabunku Danylyszyn i Łabówka* 
przywiązawszy funkcjonariusza bank* 
do krzeseł sznurami, zbiegli.
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Z sali sądowej
Operacja kosmetyczna zakończona śmiercią

W dniu cnegdajszym zaczął się sensacyj­
ny proces lekarzy Feliksa Rostkowskiego 
i dr. Dyonizego Hellina oskarżonych o 
śmierć i ni. Ufnowskiej, która zmarła po t. 
rw, „kosmetycznej" operacji mającej na ce­
lu zmniejszenie biustu.

Dr. Rostkowski oskarżony jest o zapro­
wadzenie iaź. Ufnowskiej do dr. Hellina 
i pomaganie przy operacji. Dr. Hellin os&ar 
żony jest o samodokończenie operacji.

Inż. Ufnowska zmarła wskutek zbyt sil­
nej dawce znieczulającego środka oraz zbyt

długiego trwania operacji. Śmierć nastąpiła 
na 3-ci dzień po operacji.

Na rozprawie, jako eksperci występują 
profesorowie uniwersytetu warszawskiego 
Orłowski, Leśniewski i Radliński oraz prof. 
Glałzel z Krakowa.

Oskarża prok. Sieroszewski, broni adw, 
Szurlej. Pow-ódiztwo cywilne w imieniu mą- 
ta zmarłej wnosi adw. Jarosz.

Rozprawę przerwano do dn. 27 b. ra. dla 
wysłuchania ekspertyzy biegłych.

Deklaracja Stanów Zjednoczonych
w  sprawie rozbrojenia

i ’m

Bitwa o Pekin
Z Mukdenu donoszą, że przednie stra­

że wojsk japońskich znajdują się w od­
ległości 3 kim. ocf Pekinu. Wojska ch'ń- 
skie wycofują się w popłochu w kierun­
ku południowym. Zajęcie miasta nastą­
pi w ciągu najbliższych godzin. Europej 
crycy chronią się do dzielnicy poselstw; 
gmachy poselstw są strzeżone przez od 
działy wojsk cudzoziemskich. Posiłki 
dla tych wojsk przybyły z Tients.nu.

Według doniesień ze źródeł chińskich 
wojska chińskie miały otrzymać rożka* 
bronienia miasta. Na ulicach Pekinu 
są budowane barykady. Bramy, prowa­
dzące do miasta, zostały przekształco­
ne w rodzaj iortec. Chińczycy przygoto­
wują się do oblężenia miasta, z&powia- 
J.--'ac stawianie zaciekłego oporu.

Dalsze wiadomości z terenu walk po­
dajemy na iinnem miejscu.

M Z ,

Największy dok na świecie

Delegat amerykański na konferencję 
rozbrojeniową Norman Davis złożył na 
posiedzeniu głównej komisji Konferencji 
Rozbrojeniowej oczekiwaną z wielkiem 
naprężeniem deklarację rządu amery­
kańskiego w sprawie rozbrojenia i bez­
pieczeństwa. Deklaracja Davisa zawie­
ra zasadnicze punkty: 1) Rząd amery­
kański wyraża gotowość ograniczenia 
zbrojeń w tym samym stopniu co inne 
państwa. Celem ostatecznym jest obni- 

I żenie zbrojeń do poziomu przewidzia- 
| nego w traktatach pokojowych, co mo- 
! te  być przeprowadzone etapami. Siły 
i zbrojne katnego państwa winny stać na 
I takim poziomie, który umożliwi utrzy- 
J  manie porządku wewnątrz kraju. 2) 

Rząd amerykański wyraża gotowość 
współpracy nad zabezpieczeniem poko­
ju. W razie konfliktu Ameryka weźmie 
udział wraz z innemi mocarstwami w 
obradach, mających na celu utrzymanie 
pokoju. W razie gdyby w ciągu . tych 
obrad doszło do ustalenia napastnika 
rząd amerykański wstrzyma się od 
wszelkich czynności, któreby krępow a­
ły akcję, przedsięwziętą przez inne mo­
carstwa przeciwko państwu, naruszają­
cemu pokój. 3) Rząd Stanów Zjednoczo­
nych zgadza się na stałą kontrolę zbro­
jeń, która będzie sprawowała stała ko-

W  Angin w  miejscowości Southamp­
ton będzie niebawem wykończony naj­

większy dok na świecie.

misja rozbrojeniowa. 4) Zdaniem rządu 
amerykańskiego dzieło rozbrojenia mu­
si być przeprowadzone stopniowo, a 
teraz winien być uczyniony pierwszy 
poważny krok na tej drodze. Deklara­
cja Davisa jest komentowania w kołach

genewskich jako wyrzeczenie się prze* 
Amerykę tradycyjnej polityki neutral­
ności.
INNE WIADOMOŚCI O DEKLARACJI 

AMERYKAŃSKIEJ NA STR. 3.

Dookoła „Paktu Czterech”
PAUL BONCOUR ZAPRZECZA

Paul Boncour w rozmowie z przesta­
wić! elam i prasy franc, oświaodzył, te  wia 
domość o rychłem podpisaniu, czy też 
paradowaniu paktu 4-ch jest bezpod­
stawna. Rokowania, których podstawą 
jest memorandum francuskie, posunęły 
się naprzód, ale nic nie zdecydowano 
i nie zostanie zdecydowane, zanim nie 
wypowie się francuska rada ministrów.

Zapytany o rewelacje socjalistyczne­
go „Le Populaire" co do decyzji, po­
wziętych przez francuską radę mini­
strów w sobotę, w sprawie stanowiska 
Francji na konferencji rozbrojeniowej, 
Paul. Boncour odmówił wyjaśnień, pod­
kreślając, że o posiedzeniu rady mini­
strów nie był wydany urzędowy komu­

nikat. Nie może on ani potwierdzić, a«J 
zdementować tych informacyj. Stano­
wisko rządu francuskiego będzie spre­
cyzowane w przemówieniu, które Paul 
Boncour wygłosi niebawem w komisji 
głównej.

REZERWA ANGLIKÓW
Urz. koła brytyjskie bez entpzjazmu 

przyjmują nadchodzące z Rzymu wiado­
mości o pakcie 4 mocarstw. Przyznając- 
że sprawa ta posunęła się naprzód, 
wspomniane koła wskazują wyraźni# 
na fakt, te  porozumienie dotyczy nie- 
tyle rządu brytyjskiego, ile narazie am­
basadora Wielkiej Brytanji w Rzymi#« 
który w danym wypadku nie występo­
wał naskutek inicjatywy z Londynu, 
lecz ulegał inicjatywie szeia rządu, przy 
którym jest akredytowany.

Delegacja niemiecka cofnęła
Gandhi czuje się dobrze | s w o j e  p o p r a w k |

Z Bombaju donoszą, że mimo osłabienia 
znajduje się Gandhi w 3 tyg. postu w dobrem
usposobieniu. 5 lekarzy, kontrolujących stan 
zdrowia Gandhi ego, wyraża nadzieję, iż uda j 
mu się przetrwać glndówkę, Gandbi nie go­
lił się od 2-ch tygodni i zamierza w prry- 
sztości nosić brodę.

Łańcuch prasowy 
na obozy letnie

Tow, Budzińska-Tylicka wpłaca 2 zł. 
i wzywa ob. Marję Olszewską, dr. H. Kłu- 
azyńską, dr. Knappe, dr. Zandowa. ob. Kra- 
helską i tow, Grodzicką z Łodzi.

Tow. A. Belzówna wpłaca 2 z&. i wzywa 
tow. tow. M. Synowieckiego, St. Karpińskie­
go, tow. Rongiensa i Zymermana z« Zw. 
Zaw. Transportowców, Egzekutywę W 0. 
M. TUR., to<w. Turskiego z "ZZK., tow. dr 
A. Pragiera, Zbigniewa Mitznera, tow. So­
bolewskiego i ob, posła J. Noska.

Delegacja niemiecka zawiadomiła przewo­
dniczącego konferencji rozbrojeniowej Hen­
dersona, że wycofuje swe ppoprawki do czę­
ści projektu brytyjskiego, dotyczącej efek­
tów.

Delegacja niemiecka dodaje, ż« zgadzając 
się, by ujednostajnienie armji było przyjęte

przez opracowaną konwencję zastrzega so­
bie ustosunkowanie się do szczegółów, rów­
nież do poprawek, zgłoszonych do częś«* 
dotyczącej materjału wojennego, która jej 
zdaniem, jest ściśle związana z kwestj* 
efeklywów.

NASZA RUBRYKA

P o szu k iw an ie  p racy
PRZYJMĘ POSADĘ GOSPODYNI za 

skromne wynagrodzenie do jednej osoby: 
mogą być dzieci; może być na wyjazd. Re­
ferencje poważne.

Nowowiejska 19 m. 37, g 5—6.

ROBOTY MALARSKIE, remonty miesz­
kań i domów wykonywam bardzo tanio i 
sumiennie Dzwonić: 418-41, 

KONWERSACJI w językach niemieckim, 
francuskim i włoskim za najskromniejsze

mieszkanie lub skromną opłatę, ewentualni# 
za obiady poszukuje przybyła z Niemiec 
emigrantka Polka, znajdująca się bez środ­
ków do życia. Oferty do Administracji pod
A. M.

NAUCZYCIEL SZKOŁY POWSZECH­
NEJ z jedenastoletnią praktyką poszukuj# 
korepetycji. Szybko i tanio uzupełnia bra­
ki we wszystkich przedmiotów z zakresu 
szkoły powszechnej. Łaskawe oferty do 
„Robotnika" dla „nauczyciela''.

STARSZA KOBIETA, matka nasezgo 
tow, poszukuje jakiejkolwiek posługi. Wied- 
do redakoji „Robotnika".

D rapacze i śm ietniki*)
Zgodnie z zapowiedzią autora, w 

krótkim wstępie zawartą, treść intere­
sującej książki b. konsula R. F. w Chi­
cago, dr. Aleksandra Szczepańskiego, 
składa się z dwu zasadniczych wątków: 
jeden dotyczy ąpraw i sytuacji wy- 
chodźtwa polskiego w Ameryce, drugi 
— zagadnień ogólno - amerykańskich, 
przyczem „troski i starania autora spo 
częły na pierwszym temacie" Stało 
* ę to niewątpliwie dlatego, że te­
mat p.erwszy jest bez porównania węż 
szy i szczuplejszy ocf tematu drugiego. 
Ameryka, amerykanizm — to już nie 
tematy, lecz olbrzymie kompleksy te­
matów; kłębowiska zagadnień, o któ­
rych niepodobna pisać rzeczowo bez 
dłuższych studjów i bardzo sumienne­
go do nich przygotowania. W przeciw­
nym razie — otrzymamy tylko mniej 
łub więcej zajmujący „reportaż", zgrab 
niejszy lub mniej zgrabny fełjeton, im­
presję, z których jednak trudno będzie 
wycisnąć jakieś syntetyczne wnioski 1 
opinje-

To, co nam o Stanach Zjednoczonych 
z dużym talentem i bystrość ą sądu, 
pisze tfr. Szczepański, ma charauter 
ułamkowy, niepełny, fragmentaryczny, 
choć w materjale tyra znajdziemy du­
żo szczegółów interesujących, dużo też 
m yśl krytycznie trafnych i należycie 
rzecz ujmujących, a nawet — usiłowa­
nia pewnych, skomplikowaną całość 
tematu ogarniających, uogólnień. Spra­
wy wychodźtwa, przynajmniej w tery­
torialnym zasięgu konsularne; placów­
ki chicagowskiej, traktuje autor dość 
wyczerpująco, nie szczędząc starań o 
wszechstronne ich zobrazowanie. Sta- 
now'sko dr. Szczepańskiego wobec 
spraw emigracyjnych, kwestji wza:em- 
nego stosunku wychodźtwa i starego 
kraju — i t. p. jest pełne objektyw iz­
mu, trzeźwości i—odwagi, co zjeefny-

) Aleksander Szczepański: Drapa cze i 
śmietniki. Wrażenia amerykańskie. War sza 
wa. 1933, Tow. Wyd. ,Rój". Str. 269

wa sympatię i zaostrza uwagę czytelni­
ka. Gdy czytamy racjonalne, spokojne, 
a przecież wymowne relacje o nie­
ciekawej roi. pewnej części duchowień­
stwa polsko - katolickiego w walce 
polskości z wpływami wynarodaw a- 
jącemi, o zupełnem braku kwalifikacyj 
oświatowo - pedagogicznych wśród za­
konnic, uczących z reguły dzieci pol- 
kie w szkołach parafjalnych, o drastycz 
nych przykładach bezdusznego, niewła­
ściwego stosunku władz . urzędów poi 
skich do emigrantów, pragnących wró­
cić do kraju, o formalistyczno - biuro­
kratycznym du-chu, „ożywiającym" na­
szą centralę dyplomatyczną i regulują­
cym jej postępowanie względem bar­
dziej aktywnych i samocfzielniejszych 
placówek zagranicznych, — nie dziwi­
my się wcale, że człowieka, który to 
wszystko na światło dzienne dziś do­
bywa, po półtorarocznej zaledwie pra­
cy na stanowisku konsula w Chicago, 
posłano krótko i węzłowato .,na zielo­
ną trawkę". Wydaje się on jakoś dziw 
nie niedopasowany do uroczystej nu­
dy i dyplomatycznej sztywności panów 
z „emeszetu". Naturalnie, niejeden 
szczegół w tym obrazie życia i bvtu 
czteromiljonowego wychodźtwa nasze­
go! w St. Zjednoczonych, został z ko­
nieczności lub może, jako nie zasługują­
cy na uwzględnienie, pominięty, z czem 
niezawsze można się zresztą zgodzić. 
Tak np. w rozdziale o organizacjach kul 
turalnych i społecznych pomija autor 
zupełnem milczeniem istnienie o rg a ni­
żący' socjalistycznych, choć są cne 
czynnikiem poważnym w ogólnym sy­
stemie sił i uwarstwień naszej emigra­
cji północno - amerykańskiej. Jest to 
zapewne przeoczenie, a nie przemilczę 
nie rozmyślne, gdyż w innem miejscu 
dr. Szczepański chwali szkółki począt­
kowe przez socjalistów polskich po mi* 
stach Stanów Zjednoczonych zakłada­
ne.

W ocenie wartości swoistej kultiury 
amerykańskiej i tego wszystkiego wo-

: gole, co nazywa się dziś „ameryksn.z- 
j mem‘, jest autor książki bardzo ostro­

żny i ustosunkowuje się tych kwestyj 
bez entuzjazmu. Dla reklamowanej sze 
roko amerykańskiej tężyzny, energji, 
rozmachu, zdolności do businessu ma, 
owszem, nieraz podziw, ale nie na sym 
patji i bezwzględnem uznaniu oparły. 
Demokracja północno - amerykańska 

j jest w gruncie rzeczy fikcją, raczej na 
i eksport dziś obliczaną. Rzekoma rów- 
1 ność szans życiowych wśród obywateli 

Stanów — to, jak mówi dr. Szczepańs­
ki, „chimera"; „ustrój Stanów Zjedno­
czonych nie wykazuje żadnych szcze­
gólnych przepisów ani instytucyj, kló 
rc zapewniałaby wszystkim obywate­
lom równe szanse życiowe" (stT. 244). 
Pieniądz i stosunki — te zasoby i przy 
wiieje decydują, pominąwszy wyjątki,
0 możności karjery i powodzenia. Pro­
blematyczna „równość" amerykańska 
ma doskonałe odbicie w płaszczyźnie 
rasowej, w stosunku białych do murzy­
nów, którzy — choć równouprawn eni 
na papierze karty konstytucyjnej — w 
rzeczywistości żadnych praw nie maią. 
Do niewątpliwych, choć drugorzędnych
1 powierzchownych cech demokratyz- 
twu amerykańskiego zalicza dr. Szcze­
pański „zanik poczuc a dystansu socjal­
nego” oraz brak jaskrawego przedzia­
łu pomiędzy pracą fizyczną a umysło­
wą, co jest pozostałością pionjersko-o- 
sadniczego okresu ludności amerykań­
skiej. Natomiast zupełna prawie po- 
wśc ągliwość ingerencji państwa w ma 
terjjalne i duchowe sprawy obywateli, 
pozostawienie nieskrępowanego pola t. 
zw. inicjatywie prywatnej, niechęć tfo 
etatyzmu w jakiejkolwiek postaci — to 
wszystko choć zasługuje na uwagę w 
odmienności od stosunków europejskich, 
nie decyduje przecież o „detnokrafyz- 
mie" i ściśle się z tem pojęciem nie po­
krywa.

Przereklamowany też wydaje się ów 
„dobrobyt’ robotników amerykańskich, 
którzy jakoby z reguły posiadają sa­
mochody, fortep any i grube oszczędno 
ści w bankach. Jeśli te go rodzaju mnie 
mania miały p* uzasadnienie w

czasach t. zw. prosperity — i to tytko 
w odniesieniu d'o najbardz.ej uprzywile 
jowanych kategorji robotników,—dziś 
obraz życia proletarjatiu amerykańskie 
go przedstawia się całkiem inaczej. N.e 
można przedewszystkiem zapominać, 
że proletariat ten nie korzysta z żad­
nych ustawowych ubezpieczeń i zabez 
pieczeń społecznych, — a choć robot­
nik' amerykański n.e zna, naogół, uniżo- 

j ności i do swego naczelnego inżyniera, 
alibo nawet do arcy-bogatego właśeicie 
la fabryki mówi poprostu „hallo boss" 
(„dzień dobry, szefie") tu poza formą 
niema treści, gdyż od tego szefa ’est 
on w najwyższym stopniu uzależniony 
; znałduie się, krótko mówiąc, na jego 
łasce! Nie istnieją np. „żadne terminy 
wypowiedzenia pracy: nie jesteś po­
trzebny lub nie podobałeś się, od jutra 
nie masz zajęcia w fabryce czy w biu­
rze” (str. 251). To są właśn e skutki nie 
skrępowanej niczem „inicjatywy prywat 
nej, nieograniczonej „kapitalizacji we­
wnętrznej" i „bałwochwalstwa produk­
cji" dla — produkcji.

0  dz.elnićach i mieszkaniach robot­
niczych w okolicy Chicago pisze dr, 
Szczepański: „Na ogromnej przestrzeni 
widzi się z okna wagonu tyły drewnia­
nych parterowych domków, często roz­
walone, — zaniedbane, brudne pod­
wórka, pokrzyw.one komórk', ogromne 
okłady, zatęchłe, zasypane pyłem wę­
glowym kanały, w których tkwią wiel­
kie stare holowniki ładowne rudą lub 
węglem, i wszędzie — przecinające się 
prostokątnie ulice bez końca, bez 
wdzięku, bez jakiejkolwiek odznaki in­
dywidualnej, beznadziejnie długie, bez­
nadziejnie proste i beznadziejnie brzyd 
kie" (str. 40-41)... Nie wygląda to jakoś 
radośnie i pociągająco — i nie żyje się 
tam chyba rozkosznie ludziom, pracu­
jącym co dnia długie godziny „pod te- 
rorem ” taśmy bez końca (t. zw. con- 
weyora Bella); ten „cudowny" wyna­
lazek wisi, jak bicz nad głową, zmu­
sza robotnika do ciągłego najwyższe­
go wysiłku, a zarazem dąży do zatarcia 
granicy miedzy człowiekiem a maszy­
ną** (str. 256).

Z braku miejsca nie mogę p r z y t a c z a ć  

tu charakterystycznych opinji i przy­
kładów autora z dziedziny amerykańs­
kiego wymiaru sprawiedliwości, która, 
jak skądinąd już wiadomo ma bardzo 
szczególne... kaprysy (Tom Money, Sa« 
co i Vanxetti, procesy murzyńskie ' t* 
d.) Jest to jeszcze jeden z zespołu cech 
i rysów, które „wolność" i „demokra­
cję" amerykańską w mało korzystnem 
stawiają świetle.

Osiemdziesiąt lat temu, Cyprjan Nor 
wid, któremu za ciasno stawało się *  
Polsce i w Europie, wylądował był n* 
ziemi amerykańskiej, którą „wyobrażał 
sobie jako ziemię Kościuszków i Wa­
szyngtonów, ziemię prawej swobody, 
ziemię, gdzie wszystkie szlachetne dą­
żenia mają pole otwarte. Znalazł — 
wszelakie „uciski ducha”, zmaterjabr 
zowanie, tyranję wielkiego przemysłu* 
sekciarstwo płaskie, niewolnictwo, * 
poza tem brak jakiejkolwiek „bistoryc* 
nej wszechstronności" *). Pominąwszy 
niewolnictwo, które w dawnej forttt'# 
istnieć przestało, musimy dojść d« 
wniosku, że od tamtych czasów niewi# 
le się w Ameryce zmieniło, jeśli cho­
dzi o sprawy najistotn ejsze, i sam# 
treść „amerykanizmu” określające. Co 
do tego, zgodni są dziś europejscy ba* 
dacze i obserwatorzy (z Polaków wy­
mieni ę W. Gąsiorowakiego i autora o* 
mawianej tu książki), choć każdy rzec* 
ujmuje z właściwym sobie temper afflełt 
tern i nastawieniem. A i twórczość uc* 
ciwych i szczerych pisarzy amerykań­
skich, jak Upton Sinclair, Teodor D r e i ­
ser i in., wiele dostarcza materjału 
porównań, oceny i — zastanowienia*

W konkluzji — trudno uwierzyć, by 
„wielka demokracja północno - araery' 
kańska" w  swej dzisiejszej wielko-kap*' 
talistycznej fazie, mogła być pod )*' 
kimkolwiek względem wzorem i p*1? ' 
kładem rozumnej i sprawiedliwej ■— * 
więc innej niż dzisiejsza — orgami*#®** 
świata i ludzkiej społeczności.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI*
*) Cyprjana Norwida Poezje Wybr*®*'

Warszawa 1933. Wyd. J. Morfkowicz#. 
Przypisy Miriam*., stron. 610.
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Doroczna Konferencja
Z arząd ów  O d d zia łów  Z w iązk ów  w W arszaw ie

W sali związku Drukarzy, przy ul. 
Miodowej 6, odbyła się w  niedzielę, dn. 
21 maja, doroczna sprawozdawcza i wy 
borcza Konferencja Zarządów Oddzia­
łów, obesłana przez przedstawicieli 
wszystkich klasowych związków w 
Warszawie. Sala Związku Drukarzy 
była pełna.

Zagaił obrady przewodniczący ustę­
pującego W ydziału Rady tow. W acław 
Koral, proponując na przewodniczącego 
Konferencji tow. Kaźmierczaka, na se­
kre ta rza  tow. Przełącznika. Prezydjum 
obrano w ten sposób jednomyślnie. Pro- 
tokuł poprzedniej Konferencji dorocznej 
zatw ierdzono.

Powitanie, imieniem Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych, wygło­
sił tow. Kwapiński, wskazując na trudną 
sytuację i ciężką walkę klasy robotni­
czej, omawiając pochód faszyzmu mię­
dzynarodowego, wściekłość fabrykan­
tów, nawołujących władze do walk z 
coraz częściej przez robotników  stoso­
wanym  sposobem strajku — zajmowa­
niem fabryk, wreszcie — nawołując do 
coraz bezwzględnej walki o ogólne in­
te resy  klasy robotniczej.

Imieniem Okręgowego Komitetu Ro­
botniczego PPS. witał Konferencję po­
seł tow. N. Barlicki- W skazał on na co­
raz większą potrzebę spółdziałania 
związków zawodowych i partji, celem 
w ytw orzenia niezłomnego jednolitego 
frontu obu tych form ruchu robotnicze­
go. W alka ta  winna zmierzać do zdoby­
cia rządu przez klasę robotniczą i wło- 
ściaństwo.

Sprawozdanie drukow ane . za rok 
1932-33 otrzymały wszystkie organizacje 
na  trzy  dni przed Konferencją. W spra­
wozdaniu tern został obszernie omó­
wiony przebieg wszystkich walk i wy­
stąpień Rady, opisana cała działalność 
Rady i jej organów za okres ubiegły, 
w reszcie — podane zostało dokładne

sprawozdanie finansowe; zestawienie li­
czebności Oddziałów, a także — po­
działu członków na mężczyzn, kobiety 
i młodocianych.

Oddziały klasowych związków w 
Warszawie liczyły w dniu 31 grudnia 
1932 r. łącznie 30.348 członków, w tern 
około 11 tysięcy członków żydowskich 
Oddziałów. Wpływy do kasy Rady sta­
nowiły w ub. okresie 7,899 zł. 50 gr.— 
wydatki 7.751 złotych 51 groszy. Spra­
wozdanie wykazuje niewątpliwy roz­
wój organizacyj klasowych i ich wzmo­
cnienie się wewnętrzne.

Sprawozdanie z działalności Rady zło­
żył tow. Zdanowski, na w stępie wzy­
wając zebranych do uczczenia pamięci 
wszystkich poległych ofiar walki klasy 
robotniczej o swe prawa, w szczegól­
ności zaś — ofiar walki górników z lu­
tego 1932 r. oraz walki w łókniarzy z 
początku roku bieżącego. Konferencja 
jednomyślnie przez powstanie pamięć 
wszystkich ofiar walki uczciła.

Działalność Rady Zawodowej rozwi­
jać się musiała pod znakiem  powszech­
nego kryzysu i bezrobocia. Mimo to je­
dnak Rada usiłowała wszystkiemi do- 
stępnemi sobie drogami zorganizować 
w ystąpienia robotników  W arszawy. Ra­
da w ezwała do strajku w dniu 2 m arca 
1932 r., jako 5-minutowej demonstracji 
przeciwko rozprawom z robotnikam i — 
górnikami. Dzięki przygotowaniu R a­
dy, udało się częściowo przeprowadzić 
strajk  dnia 16 m arca 1932 r., nie dopi­
sały tylko: Użyteczność Publiczna i
D rukarze. Podczas ostatniego strajku 
włókniarzy Konferencja Zarządów 
Związków uchwaliła zbiórkę pieniężną 
dla poparcia strajkujących.

Haniebna rola wszystkich organizacyj 
żółtych mocno się uwydatniła w ub. 
okresie. Szczególniej łamistrajkowskie 
w ystąpienia ZZZ. pokazały prawdziwe

Co wyświetlają Kina?
ATLANTIC: „Jego ekscelencja su-

bjekt".
ADRIA: „Orlątko".

A D R |  A  Wierzbowa 7A - r A V X z m  c Z|{ | codziennie  
epokowy arcyfilm produkcji czeskiej

■  EKSTAZA
POEMAT PŁOMIENNYCH SERC 

EW A promienna, grzesznie piękna, 
ADAM młodzieńczy, zwycięski.
Realizacja; GUSTAW  MACHATY 
Muzyka: Dr GIUSEPPE BECCE
Paise-partouts i bilety ulg. nieważne.

„BiałaANTINEA: „Odrodzenie" i
trucizna".

APOLLO: „Pod twoją obronę". 
BAJKA: Film „Carmencita" 

wja „Poczekajcie, poczekajcie'. 
CASINO: „Nagana".
COLOSSEUM: „Ożeń się ze mną' i 

„Hallo Londyn".

i re -

COLOSSEUM . S r f c
Dwa przeboje w jednym programie:
1. „Ożeń się za mnę" pikantna ko- 

mcdja W. Thiela z R en a tą  Mueller.
2. „Hallo Londyn", salonowo sensa­

cyjny film z Jack Hulberten.
Wyt. Gaumont-Britlsh. E k ip l. „ftnglolllm"
M A C A  S A L A ;  
Ceny 49 I 99 gr.

H A ROLD LLYOO
w arcywesoł. filmie 
„ K1NOMANJAK “

COLOSSEUM MAŁE: „Kinomanjak' 
z Harold Lloydem.

CORSO (Śniadeckich 5): „Moby Dick"
CAPITOL: „Nocne sądy" i „Dziwo- 

!ą g i" .
CRISTAL: „Afryka mówi" i „Ludzie 

bezdomni".
CZARY: „Mttmja".
FORUM: „Pułkownik i jego sługa" z 

f l ip  i Flap cm.
HOLLYWOOD: „Miłość pięknej Wal- 

V* i występy artystów.
FAMA: .Arjana" i „Rok 1914”.
HELJOS: „Każdemu wolno kochać".
KOMETA: „Dzika dziewczyna". —  

^a scenie rewja.
LUX: „Biała niewolnica".
LOS: „Głos pustyni".
„MASKA": „Boczna ulica" i „Moral­

ność pani Dulskiej".
STYLOWY: „Ostatnia carowa".

MAJES1JC: „Małżeństwo dla opinji".

majestic
n. świat 43, p, o 6

HM®
najn. proc.

R. K. O. 1933 r.

W roi. główn.

O N S T A N C E
B E N  N  E  T

METROPOLIS: „Stalowa dłoń" i re­
wja.

MEWA: „Czemp" i „W krzyżowym 
ogniu".

MIEJSKI: „Gdybym miał miljon".

K?NOTEATRY M I E J S K I
Początek o godz, 6 w.

GDYBYM  
MIAŁ 

MILJON
Film o temacie jakiego jeazczc nie było.

Reż. E. LUBICZ.
Ceny miejsc zniżone; parter 75 gr. II piętro 45 gr

MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj".
OAZA: „Pod fałszywą ilagą" i „100 

metrów miłości".
PAN: ,Przedziwna sprawa Klary

Dean" i „Kochaj mnie dziś".
PETIT TRIANON: „Kajdany przesz­

łości" z Bennet i „Rozwódka' z Shea­
rer.

PALACE: Nieczynne.
PRAGA: „Mandżurja płonic", 
RIVIERA- „Harold Llloyd" i „Księż­

na Łowicka".
ROMA: „Serca na rozdrożu* i „Bez­

imienni bohaterowie".
ROXY: „W cieniu krzyża" 
SPLENDID: „Hotel studentów". Na 

scenie rewja.
TOMBOLA: „Noce portowe" i „Przy­

goda jednej nocy". ,
TON „Blond Wenus".
UCIECHA: „14 Lipca". Na scen e

kabaret artystyczny.

oblicze tej niby syndykalistyczaej orga­
nizacji. „Związki" BBS, um ierają śm ier­
cią naturalną, czego najlepszem św ia­
dectwem był haniebnie przegrany strajk 
gazowników. Organizacje zawodowe 
warszawskie, z Radą Zawodową na 
czele, pilnie przestrzegały, aby w tym 
wyjątkowo ciężkim, przełomowym mo­
mencie, Związki Zawodowe i organiza­
cje polityczne socjalistyczne stanowiły 
zw arty front przeciwko kapitalistom.

Na samym końcu tow. Zdanowski, 
imieniem całej Konferencji, wspomniał 
o 35-letnim jubileuszu walki zawodowej 
ustępującego przewodniczącego tow. 
W acława Korala, co zostało przez 
wszystkich członków Konferencji pod­
trzymane oklaskami r.a cześć zasłużo­
nego towarzysza.

Sprawozdanie finansowe Rady Zawo­
dowej oraz Komisji K ulturalno - A rty­
stycznej złożył tow. F. Misiorowski, 
sprawozdanie Komisji Rewizyjnej tow. 
S. Antoszewski, proponujący imieniem 
Komisji Rewizyjnej przyjęcie spraw o­
zdania do wiadomości.

Nao.' zlożonemi przez władze Rady 
sprawozdaniami rozwinęła się dyskusja, 
w której zabierali głos. tow. tow. 
Anzelm, Zdanowski, Lichtenstein, Sie­
radzki, Cymerman, Piontek i Kwapiń­
ski.

W wyniku dyskusji sprawozdanie zo­
stało przyjęte głosami wszystkich obe­
cnych na sali, z wyjątkiem trzech.

Do nowych władz Rady obrani zo­
stali tow. tow.; Piontek Władysław, 
Szudech Edward, Socha Feliks, Koral 
Wacław, Joczys, Zdanowski Antoni, 
Misiorowski Feliks, Wąsik Antoni; 
członkowie: Koral, Kulesza Władysław, 
Ludwisiak Jan, Szydłowski Wincenty, 
Piskorz Ludwik, Białas Franciszek, Pod 
niesiński Antoni, Różański Feliks, Ron- 
gens Stanisław, Lichtenstein, Lifszyc.

Zastępcy: Herman Stanisław, Kuli­
kowski Józef, Dylewski Leonard, Ku­
bala Roman, Pruszyński Eug.

Komisja Rewizyjna tow. tow.; Ka­
miński Józef, Karlitki Kazimierz, Bu­
gajski Edward, Antoszewski Seweryn.

Po omówień.u całego szeregu wolnych 
wniosków, Konferencja została zam­
knięta.

Niezwykła konfiskata
„Naprzód" donosi:
„Niedzielny numer naszego dziennika 

został skonfiskowany ̂ w sposób nawet 
w stosunku do obecnej praktyki konfis- 
kacyjnej niezwykły.

Na stronicy 7 została gruntownie wy­
skrobana wraz z tytułem cala korespon-

Zwyżka cen
w przemyśle papierniczym

W przemyśle papierniczym nastąpiły 
w ostatnich czasach niepożądane obja­
wy.

Kilka firm papierniczych, k tóre scen 
tralizowały sprzedaż: papieru pakow e­
go, oraz papieru na zeszyty szkolne, 
prowadzi ostatnio akcję śrubowania cen 
tych gatunków, mających najbardziej 
masowy zbyt.

Np. papier pakowy (natron) podrożał 
z 79 zł. 80 gr. za kilogram do 88 gr,, in­
ne gatunki w tym samym stosunku.

Zwyżka papieru zeszytowego nie zo­
stała wprawdzie jeszcze wprowadzona 
w życie, aie już na rynku zaznaczyła 
się tendencja zwyżkowa.

Są to, oczywiście, objawy bardzo nie­
pożądane.

Jak zredukowano 150 robotników
z robói na plantacjac a miejskich

Dyrekcja ogrodów miejskich m. st. 
W arszawy w osobie dyr. Danielewicza, 
wymów.ła w 0'niu 13 maja, z terminem 
na 2 tygodnie, t. j. do 27 maja, pracę 
125 ogrodnikom i pomocnikom ogrod­
niczym z grupy 250 ludzi, zatrudnio­
nych na robotach w ogrodach i na plan 
tacjach miejskich.

Ogrodnicy uważają, że został skrzyw 
dzeni, gdyż pracę można było im w y­
mówić 15 maja z terminem do końca 
miesiąca. Ponadto zredukowani uw a­

żają, że dniówka w ogrodnictwie rc ej- 
skiem wynosić powinna 4.56 gr,, gdy 
tymczasem dyrekcja płaci im dzienire 
tylko 3.46 netto  od osoby.

Sprawa tej redukcji jest o tyle esz- 
cze n ejasna — że ogrodnikom wymó­
wiono w 2 tygodnie po ich zaangażo­
waniu i, że o wymówieniach, jakoby 
nic nie wiedzą, ani p. prezydent mia­
sta, ani naczelnik wydziału ogólnego p. 
Herbst, ani też zastępca nacz. wydz. 
technicznego p. Skonieczny.

Represje wobec strajkujących
w Hajnówce

(telefonem).
Strajk robotników tartacznych w 

Hajnówce trw a z niesłabnącą siłą. Mi­
mo represji i głodiu, solidarność robot­
ników  jest imponująca.

Rokow ania nie doprowadziły do ni­
czego. Zarząd tartaków  już praw ie go­
dził się na propozycje robotników  i już 
można było podpisać umowę o likwida 
dii strajku, gdy w ostatniej chwili przy­
szedł jakiś rozkaz z góry i przedstawi­
ciele Zarządu wycofali się. Strajk wo-

STAN POGODY
RACZEJ POCHMURNO.

Najpierw jeszcze dość pogodnie, później 
stopniowy wzrost zachmurzenia. Tempera­
tura bez większych zmian. Słabe wiatry pół 
noono - zachodnie.

i uczBiiiisiEJ mm
Dolar 7.76 (Bank Polski płaci 7.70); frank 

francuski 35,11; frank szw ajcarski 172,50, 
marka niem iecka 205; szyling austrjacki 
98,75; korona czeska 25; czerw ońce 0,85.

bec 'tego , z winy zarządu przedłuża s’ę 
Starostw o odmówiło dalszych in ter­
wencji.

A już niezrozumiale wprost wygląda 
zachowanie się Inspekcji Pracy.

Zw. Zaw Rob. Drzewnych kilka kr ot 
nie zw racał się do Inspekcji pracy w 
Białymstoku, domagając się in terw en­
cji. Inspektor jednak nie przybywa i 
nie interwenjuje. Powodem tej bierno­
ści jest stanowisko władz administracyj 
nych, k tóre nie życzą sobie, aby n- 
spekcja pracy jnterwenjowała w spra­
wie strajku.

W Hajnówce aresztow ano bez uza- 
zadinionei przyczyny 8 robotników, — 
których wywieziono do B ełska Pod­
laskiego. W  spraw ie aresztowanych 
interw eniow ał w Starostw ie tow. pos 
Dubois.

Również tow. Dubois interwenljował 
w Głównej Inspekcji Pracy, domagając 
się spowodowania interwencji Inspekcji 
pracy w Białymstoku w spraw ie za ta r­
gu.

dencja z Bitkowa o wyzysku tam tej­
szych robotników kopalni nafty firmy 
Perkins, Mac Intosh i Zdanowicz. Jest 
to firma pryw atna i żaden z prawników, 
których zapytywaliśmy o to, nie umiał 
nam wytłumaczyć, który artykuł kodek­
su karnego zabrania robotnikom dopo­
minać się u przedsiębiorstwa o należne 
im wypłaty.

Taksamo nie potrafili nam prawnicy 
wyjaśnić, na jakiej podstawie na stroni­
cy 10 uległ konfiskacie przypisek reda­
kcji do „sprostowania" zamieszczonego 
p, t. „Zdemaskowany konfident". Tylko 
do sprostowań urzędowych zabrania u- 
staw a prasowa dodawać jakiekolwiek u- 
wagi. Natomiast zaopatrywać sprosto­
wania prywatne w przypiski nie zakazu­
je żaden przepis ustawy'. Czyżby tedy 
osobnik wypierający się. jakoby był kon­
fidentem, uznany był za „urząd", a jego 
list za „sprostowanie urzędow e"? Do­
wiemy się tego niebawem z orzeczenia 
sądowego".

0 wypłatę poborów 
Łirzęstaśkom miejskim

Z powodu zbytniego przew lekania wy 
płaty poborów w ostatnich miesiącach, 
związek zawodowy pracowników samo­
rządowych zdecydował interwenjować w 
prezydjum magistratu w kierunku uło­
żenia takiego planu finansowego, aby 
pobory urzędnicze za maj były bezwzglę 
dnie wypłacone w ciągu pierwszych 
czterech dm czerwca, gdyż wypłaty po­
wyższe zbiegają się w obecnym stanie 
rzeczy z wypłatami robotniczemu które 
w zasadzie są wypłacane o dwa tygo­
dnie później: powoduje to  przewlekanie 
wypłaty urzędniczej i rozkładanie jej na 
raty.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj podczas ciągnienia loterji głów­

niejsze wygrane padły na następujące nu­
mer / :

100.000 zł. Nr. 137605.
5.000 zł. Nr. 89494.
2.000 zł. Nt. 33742 63205 128635 132399
1.000 zł. Nr. 39442 43475 56931 123064 

7271 7364 11136 18445 19214 19914 1976V
22823 2830S 24555 35985 61002 37191 39704
46180 59113 82214 84225 91340 57347 38167
76765 100732 101937 111596 103056 118899
122833 123968 135900 133124 133960 134262
135773 139379 140763 144232 143297 147640
150136.

500 z!. N-ry; 33002 61352 72849 121253.
400 zł. Nry 5937 23612 62880 68953 79434 

83830 90530 102687 130345
200 zł. Nr. 6943 23893 24043 26148 41100

461C9 48706 61898 116425 124515 134574.
150 zł. Nr. 8436 13951 15429 16024 17280

24711 2773) 29148 29494 35347 36632 43549
43945 44605 61728 72644 73632 77832 91067
95399 1151.1 123374 121650 124675 125206 
126320 127246 127374 148462 152515.

P oi-ad n i^
flUHgragqragna—n—MBB —i

Świadomego Macierzyństwa
L e s z n o  5 3

Zapobieganie dąży , leczenie chorób ko­
biecych i bezpłodności, porady przedślubne. 

Wtorek, czw artek, sobota— 10—1
poniedziałek, środa, p iątek—5—8 

P o r a d a  3 zł.
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2 postępów medycyny
„ROBOTNIK11, środa 24 maja 1933 r. Nr.

„Neue Freie Presse11 donosi, że of- 
tahnolog 2  Klauzenburga dr. Hambur­
ger, przedstaw ił na posiedzeniu wie­
deńskiego Towarzystwa O kulistyczne­
go nowy sposób leczenia zaniku nerwu 
wzrokowego. Na podstawie studijówdo 
szedł dr. Hamburger do wniosku, że 
choroba nerwu wzrokowego powstaje

na tle niedostatecznego oddychania 
tkanek. Przez Stosowanie pewnych so­
li metalowych i preparatów  gruczołu 
larczykowego, zwiększających oksyda­
cję tkanek, mógł dr. Hamburger w nie­
których wypadkach zapobiec zanikowi 
nerwu wzrokowego i groźbie utraty 
wzroku.

Do góry Kołami...
Wywrócił się samochód, potrącony przez t ram w aj

Na rogu ul. Marszałkowskiej i Nowo­
grodzkiej, tramwaj Nr. „3", jadąc w s tro ­
nę ul. Królewskiej, najechał na przejeż­
dżający samochód ciężarowy, marki

Z głodu
W bramie domu Chmielna 29, zasłabł 

i upadł 32-letni Józef Styciński bez za­
jęcia i bezdomny. Lekarz Pogotowia 
stw ierdził wycieńczenie z głodiu. — Po 
udzieleniu pomocy i wręczeniu bonow 
obiadowych, przewieziono Stycińsk.ego 
do 10-go komisarjatu.

Po dojściu do siebie nieszczęśliwy 
Styciński będzie błądził znów po mieście 
Nigdzie nie dostanie pracy, aż wreszcie 
głodny padnie na ulicy i otrzyma wtedy 
znów bony na obiad...

Odchodzą od życia
Niema dnia, aby w stolicy nie popeł­

niono samobójstwa. Dzisiejsza tragiczna 
lista zaw iera suchy rejestr osób, które 
usiłowały odebrać sobie życie, gdyż ma­
ją one dosyć głodu, nędzy i poniewierki.

50 1. Karolina Ciarowa, powiesiła się 
w mieszkaniu bezrobotnego męża.

30 L Helena Sykowa, wyskoczyła o- 
knem,

40 1. Florcntyna Kruszewska otruła się 
ługiem.

33 1. Stanisława M ajewska otruła się 
esencją octową.

42 1, fryzjer Juljan Sambor zatruł się 
gazem świetlnym.

„Chevrolet", Rozległ się trzask, coś za­
wirowało w powietrzu. Po chwili samo­
chód, naładow any piaskiem, leżał na je­
zdni, wywrócony do góry kołami.

W wagonie tramwajowym wybite zo­
stały szyby oraz uszkodzony t. zw. far­
tuch. Policja sporządziła protokół. Roz­
pocznie się teraz śledztwo, zmierzające 
do ustalenia, k to  jest winym zderzenia.

Porzucanie 
umysłowo chorych

Ostatnio stwierdzono coraz liczniejsze 
wypadki porzucania umysłowo chorych 
na ulicach W arszawy.

Są to umysłowo chorzy nietylko stali 
mieszkańcy W arszawy, ale naw et umyśi 
nie przywożeni w tym celu z okolicz­
nych m iasteczek i wsi, jak również z 
kresów  wschodnich. W ładze adm inistra­
cji ogólnej są w trudnem  położeniu, 
gdyż w takich w ypadkach częstokroć 
niemożliwem jest ustalenie tożsamości 
i pochodzenia porzuconego.

Pozatem wynikają trudności związane 
z ulokowaniem chorego, albowiem nie­
możliwą jest rzeczą stwierdzenie wów­
czas, jaka gmina winna ponosić koszty 
kuracji.

Ponieważ chorzy ci są ostatecznie lo­
kowani w miejskich szpitalach psychia­
trycznych, nakłada to  na W arszawę n ie ­
pom ierne ciężary, gdy jednocześnie wła 
ściwe gminy uchylają się od ponoszenia 
odpowiednich kosztów.

Czasami udawało mu się naw et po­
prawić zdolność widzenia. D oniesienia 
dr. Hamburgera wywołały w W iedniu 
silne wrażenie. Przeprowadzono sze­
reg doświadczeń, z których wynika, że 
jakkolwiek nie udało się stw ierdzić na- 
pew no popraw y choroby, to  jednak dał 
się zauważyć zastój procesu chorobo­
wego i wstrzymanie dalszego zaniku 
nerwu wzrokowego. Na klinikach wie­
deńskich czynione są dalsze doświad­
czenia w tvm kierunku.

Wojska japońskie 
pod bramami Pekinu

Prof. dr. G. Zuelzer, k tóry  swego cza­
su sporządził z w ątroby hormon serco­
wy, stasowany z dobrym skutkiem przy 
zaburzeniach obiegu krwi, zdołał nie­
dawno w yodrębnić ze śledziony hor­
mon, działający nadzwyczajnie w wy­
padkach chronicznej ob styp ad  i i nie­
żytu kiszek.

Hormon ten wrywołujc silniejszą cyr­
kulację krwi w  narządach trawienia 
Stw ierdzono przytem, że „hormon tra ­
w ienia'1 jest nieszkodliwym i może być 
stosowany przez zastrzykiwanie go do 
substancji mięśniowej,

Pobór
Dziś winni sławić się: 1) zamieszkali w 

12, 13 i 14 dzielnicach IV komisarjatu—w 
komisji poborowej Nr. 1, 2) zam w 4, 5 i 6 
dzielnicach XIII kom. — w komisji poboro 
wej Nr. 2, 3) zam. w 1, 2, 3, 4 i 5 dzielni­
cach XVIII kom. — w komisji poborowej 
Nr. 3 oraz 4) zam. w 8 i 9 dzielnicach VII 
kom — w komisji poborowej Nr. 4. —
Wszystkie cztery komisje poborowe urzędu 
ją przy ul. Stalowej 73.

POLSKIE LINJE LOTNICZE 
„LOT11.

Bydgoszcz — Gdańsk, Gdynia — K ato­
wice — Kraków  — Lwów — Poznań— 
W arszaw a — Wilno — Brno — Buka­
reszt — Czerniowce — Ryga — Salo­

niki — Sof ja — Tallinn — Wiedeń.

Z depesz wiadomo, te  dawna stolica • wie u bram Pekinu. Na naszem 
Chin została już otoczona przez wojska widoczna, jest jedna ze starożytnych 
japońskie. Japończycy znajdują sią p ra- i bram w  tem mieście.

Co grają w Teatrach?

WIADOMOŚCI SPO RTO W E
Drużyna polska otrzymała  
paszporty  z a g ra n iczn e

Ja k  wiadomo, w sobotę rozegrany zo­
stanie w W iedniu mecz o robotnicze 
mistrzostwo Europy pomiędzy Polską a 
Austrją. W ostatniej chwili drużynę 
polską spotkała „miła niespodzianka11 
w postaci odmówienia paszportów  za­
granicznych. W tych w arunkach wy­
jazd nie doszedłby do skutku, gdyby 

interwencja MSZ., które wydałome
członkom drużyny paszporty służbowe.

Skład drużyny polskiej podaliśmy we 
wczorajszej „Sztafecie11.

0 mis trzosrwo warszaw sk ie j  
klasy  A

Po niedzielnych zawodach o mistrzo­
stw o klasy A Okręgu warszawskiego i

nastąpiło duże przegrupowanie na dal­
szych miejscach tabeli zawodów. Pewne 
zmiany nastąpiły również w skutek we- 
ryfikacyyj W ydziału Gier i Dyscypliny 
WCZPN. M. inn. unieważniony został 
mecz Orzeł — Świt wygrany przez Świt 
2:1. Po tych zmianach tabela rozgrywek 
przybrała następujący wygląd: 

Autonomiczny Podokrąg Robotniczy.
1) Skra 4 7 11.6
2) Gwiazda 5 5 11:10
3) Marymont 5 4 15:13
4) Znicz 5 4 10:11
5) Elektryczn. 3 4 5:7
6) Sarmata 4 2 4:9

Grupa klubów WOZPN.
1) Polonia 8 13 37:1
2) Skoda 8 13 22:8
3) Warszaw. 8 13 23:10

4) PWATT
5) Legja
6) Orzeł
7) AZS
8) Świt
9) Drukarz

10) Makabi

8
8
7
7
7
8 
7

10
9
6
4
3
3
2

19:14
16:13
14:24
12.22
5:30
8:26
6:14

Olimpiada w W arszaw ie?
Jak  się dowiadujemy, warszawsk e 

władze komunalne wysunęły projekt u- 
rządzenia w W arszawie w roku 1943, 
z okazji wszechświatowej wystawy w 
W arszawie — XIII Igrzysk Olimpijskich 
Kwestja powierzenia W arszawie tych 
Igrzysk jest bardzo wątpliwa, tem bar- 
dziiej, że wymagałoby to przyspieszenia 
Igrzysk o rok. Olimpiady odbywają się 
bowiem stale w latach przestępnych.

TEATR „ATENEUM". Dziś we wtorek 
przedstawienie zawieszone. W próbach 
wodewil Nestroya p. t.: „Rewolucja w Pi- 
kutkowie" w reżyserji Leona Schillera.

Z OPERY. Dziś z powodu próby general 
nej z operą „Chopin" przedstawienie w 
Teatrze Wielkim zawieszone.

W nadchodzący czwartek dn. 25 b. m po 
przerwie przeszło 20-letniej ukaże się prze 
piękna opera kompozytora włoskiego G, 
Orefice p. t.: „Chopin", osnuta na moty­
wach muzycznych chopinowskich i przed­
stawiająca życie nieśmiertelnego kompozy­
tora.

TEATR NARODOWY. Dziś nowa korne- 
dja Kazimierza Wroczyńskiego „Kobiety i 
interesy".

TEATR NOWY. Dziś sensacyjna sztuka 
Cowarda „Wir11.

TEATR LETNI gra dziś komedię Aohar- 
d‘a „Trzeba mieć szczęście" ( .Mistigri").

TEATR POLSKI. Codziennie wspaniałe 
widowisko arystofanesowskie „Ptaki" w 
świetnej reżyserji Al, Węgierki.

TEATR KAMERALNY. Dziś interesują­
cą sztuka Ż. Hofmokla - Ostrowikie a „Za 
bawka",

TEATR „MORSKIE OKO". Z powodu 
przygotowań do nowej wielkiej rewji teatr 
chwilowo nieczynny.

TEATR .BANDA". Dziś rewia „Po 
ciąg Dancing - Żarty - Skecz" z udziałem 
całego zespołu.

TEATR „8 m 30". Dziś i codziennie wie- 
deńska operetka Kiinneke „Szozęśliwej po­
dróży' .

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Zamojskie 
go 20); „Jesień, zima, wiosna".

TEATR - REWJI „MIGNON" Dziś re- 
wja „Nasz n. aj to Hawaj".

TEATR „MUCHA" (Długa 10-12): Dziś 
nowa rewja p. t.: „Wesoły stragan" U- 
dział biorą: T Faliszewski, H. Rapacka. St. 
Belski na ozele zespołu.

ŻOLIBORZ BĘDZIE MIAŁ SWÓJ TEATR
Dzięki staraniom Warszawskiej Spółdzielni

Z Konserwatorium
Popis kompozytorski uczniów prof. prof.

Sikorskiego, Rytla i Maliszewskiego.
Najmłodszy to  narybek warszawski 

naszej twórczości muzycznej.
Na czoło wybija się bezspornie R. Ma 

ciejewski, którego nazwisko nie jest już 
zresztą obce ludziom, interesującym się 
naszym ruchem muzycznym. Talent ży­
wiołowy, inwencja poprostu przelewa­
jąca siię przez brzegi, samodzielna, 
świeża i p.ękna, a już umiejętnie ujęta 
w popraw ne karby formalne. St. Kisie­
lewski — to indywidualność raczej re ­
fleksyjna. W warjacjach i fudze podwój­
nej (!) na tem at własny może nie wszy­
stko  jest już dobre i ładne, ale znać 
rzetelny wysiłek przem ówienia w ła­
snym językiem, coprawda jeszcze kan­
ciastym i niesformnym; z czasem wy­
klaruje się niewątpliw ie.

Tem at sonaty — uderzająco po­
godny i miły. W  pośrodku między ty­
mi dwoma (miejsce w programie symbo­
lizuje stosunek rzeczywisty całkiem tra ­
fnie) wypada ulokować Al. Jarzębskie-

go, który zaprodukował udatną i melo­
dyjną sonatę na skrzypce i fortepian.

Powyżsi trzej — to  uczniowie prof, 
Sikorskiego, Dlatego właśnie najcie­
kawszym wydaje mi się u nich — brak 
jakichkolwiek śladów wpływu Szyma­
nowskiego.

Klasy prof. prof. Rytla i Maliszewskie­
go reprezentow ali: L. Gutry, A. Kory- 
cińskj i W. Lutosławski. Utwory ich (so 
nata, mniejsze formy fortepianowe) od­
znaczają się wyrobionym już stylem, ale. 
jak mi się wydało, mniejszą niezależno­
ścią języka muzycznego. W ykonanie 
pianistyczne — na wysokim poziomie 
(wykonawcą kompozycyf G utry^go  i 
Korycińskiego był J. Szpiro).

N.

Z dziedziny sztuki 
tanecznej

Popis szkoły Janiny Mieczyńskiej.
Tegoroczny popis szkoły p. Mieczyń- 

skiej był znacznie zwięźlejszy, aniżeli 
dawniejsze, ale niemniej interesujący. 
Zwięzłość wychodzi takim popisom na

korzyść. Daje się to, co najistotniejsze 
i najlepsze.

Zaraz na początku, wśród produkcyj 
„studio tanecznego", znalazła się bodaj 
jedna z najestetyczniejszych: ów koro­
wód smutnych postaci w szatach opię­
tych a powłóczystych, czerwonych i nie­
bieskich, któremu przewodziła p. Inge­
borg K roeker, posuwający się w ry t­
mie powtarzanym, ale stopniowo i nie­
znacznie komplikującym się: obraz pe­
łen  wybitnego smaku. W części trzeciej 
zobaczyliśmy kompozycje mniejsze, z u- 
działem solistek i zespołów. W yróżnia­
ły się: „Piosnki rosyjskie' (H. Buyno), 
„Oberek" (Z Buczyńska), „Kujawiak" 
(Bielska i Buczyńska), i „M azurek" Bu­
czyńska, Borensztein, Buyno, M akow­
ska), a z pośród wykonawczyń — p. Bu­
czyńska, której temperamentów-, natu­
ralności i wdziękom trudno się nie 
poddać.

Ostatni dział w ypełniła „Suita" z 
trzech części, i „Legenda", jak z tytułu 
widać oparta na pewnej fabule „progra­
mowej", stwierdzonej zresztą w progra­
mie (określenia „programowa" i pro­

gram użyte są tu w nieco odmiennym 
sensie). Tę ostatnią kompozycję odróżnia 

I i to korzystnie, od oklepanego rodzaju 
panlomin baletowych w starym stylu, 
nietylko rodzaj tańca, ale — rzecz zna­
mienna — inne traktow anie jednego z 
elementów plastyki ruchowej, mianowi­
cie m miik:. Podczas gdy w pantominach 
dawnych twarz tancerzy usiłowała 
„grać" i to możliwie najwyraziściej, tu 
wyraz rozkłada się na wszystkie ruchy 
ciała, zato twarz pozostaje prawie nie­
ruchoma: tancerka nie stara się być nie­
mą aktorką, lecz wypowiada się zapo- 
mocą własnej, swoistej sztuki.

Międzynarodowy konkurs tańca, za-
powiadający się bardzo interesująco i 
budzący w coraz szerszych kołach za­
ciekawienie, ma s;ę rozpocząć dn. 8-go 
czerwca i trwać do dn. 16 czerwca b. r. 
Zapowiedziano szereg nagród różnego 
rodzaju, nietylko pieniężnych. Udział 
swój zgłosiło już wielu wybitnych przed- 
staw  cieli sztuki tańca z zagranicy. Obok 
„konkursu ma być zorganizowany 
wielki „Festival tańca artystycznego".

N.

Mieszkaniowej, zostanie w najbliższy 
dniach uruchomiony na Żoliborzu teatr pro 
wadzony przez znakomitą artystkę p, Irenę 
Solską. Wedle projektu architektów: Bru­
nona Zborowskiego i Szymona Syrkuaa ve­
stal a w tym celu wybudowana nowa sal* 
teatralna, mogąca pomieścić 350 osób, prry 
stosowana do wymagań nowoczesnego tea­
tru Specjalna ruchoma podłoga umożliwi 
urządzanie widowni, których sceny będą się 
odgrywały w różnych miejscach sali, na 
różnych poziomach. Z tego względu wido­
wiska teatralne w tym nowym teatrze nie 
będą w niozem przypominały utartego ód 
wieków szablonu soeniczmego z rampą, kur­
tyną, nieodzowną budką suflera i t. p. 

Boston — reportaż sceniczny w 48 
obrazach B. A. Blume'a w tłomaczemu Je­
rzego Kossowskiego będzie plerwscą gre- 
mjerą tego teatru.

Data premjery będzie ustalona w tych 
dniach

Co usłyszymy w radjo?
DZIŚ.

14.40 Przegląd Prasy; 11.50 Komunikat dla 
komunikacji lotniczej; 11.57 Sygnał czasu i 
Hejnał; 12.05 Program na dzień bieżący; 
12.10 Muzyka ludowa; 12.30 Komunikat P\M; 

' 12.35 Poranek szkolny; 14.00 Transmisja * 
j lotniska; 15.10 Komunikaty; 15.30 Kronika;

15.35 Program dlła dzieci; 16.00 Koncert wo- 
j kalny; 16.40 Odczyt w języku ukraińskim;

17.00 Odczyt; 17.15 Koncert z płyt; 17.40.
; „Stan i przyszłość rzemiosła"; 17.55 Pro­

gram na dzień następny; 18 00 Muzyka lek­
ka; 19.00 Rozmaitości; 19.20 „Skrzynka rol­
nicza"; 19.30 Feljeton literacki p. t. „Sztuka 

I tłómaczema"; 19.45 Dziennik Radiowy; 20.00 
; Muzyka lekka; 21.00 Wiadomości sportowe; 

21.05 Dziennik Radjowy; 21.10 Recital for­
tepianowy; 22.00 „Na widnokręgu"; 2215. 
Muzyka lekka; 22.40 Odczyt; 22.55 Komuni­
katy; 23.00 Muzyka taneczna.

JUTRO.
12.15 Poranek Symfoniczny z  Filharm. 

Warsz. — 14.00 „Udział Państwowego Ban­
ku Rolnego w rządowej akcji dla rolnictwa". 
— 14.20 Audycja z Krakowa — polska mu­
zyka popularna. — 14.40 „Jak paść inwen­
tarz?'' — 15.00 Muzyka z Krakowa. — 16.00 
Program dla dzieci. — 16.25 Płyty gramo­
fonowe. — 16.45 „Pies i dziecko" — proł. 
M. Michałowicz. — 17.00 Recital skrzypco­
wy Ireny Dubiskiej. — 18.00 Transmisja •  
Międzynarodowych Zawodów Lotniczych w 
Warszawie, oraz przemówienie Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej. — 19.25 Słucho­
wisko p. t. „Niedźwiedź". — 20.00 Koncert 

— 22.00 Muzyka taneczna.

Koncert na bezrobotnych
Stołeczny Obywatelski Komitet Po­

mocy Społecznej organizuje w dniu 25 
b. m. w klubie Urzędln ków Państwo­
wych (Nowy Świat 67)

POŻEGNANIE KARNAWAŁU 
WIOSENNEGO.

W koncercie udział biorą pp.: H ali' 
na Sanicka, D orota Ułowska, drużyna 
śpiewacza i chór żeński Zw. Handlow­
ców, Józef Kalinowski (śpiew), Stefan 
Z eliński i Józef Redo (wesołe rzeczy), 
M. Popielewska (taniec solowy). .

WARUNKI PRENUMERATY : w W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięcznie zL 5.40, bez odnoszen ia  zł. 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5.40, zagran icą  zł. 8.— . Za z m ia rę  adrwsu 50 Jr. 
p  MY OGŁOSZEŃ; Za w iersz  w ysokości 1 m ilim etra w tekście  gr. 50, zw yczajne  gr. 20, kom unikaty  i nad esłan e  gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, d io b n e  z a  w y r a z  20^f- 
Poszukiw anie  i zaofiarow anie  p racy  bezpłatn ie . O głoszenia tab e la ry czn e  o 50 proc. drożej. O głoszenia zagran iczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltow y, uk ład  zw yczajn y*!*

10-szpaltowy. Za treść  ogłoszeń R edakcja  nie odpow iada.

R e d ak to r  odpow iedzialny: S T A N IS Ł A W  NIEMYSK1. W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. F.

Odbito w Drukarni Spółki Nakładów*- Wydawniczej „Robotnik ", Warecka 7.

i


